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Telegramy Gazety Narodowej.
( T y l k u  iv jednej ccą&ci wczorajszego nu­

meru drukowane.)

L ondyn d. l i .  września. „Times“ 
piszą: Wiadomości otrzymane z Berlina
w  T r o u Y ille , potwierdzają, ifc cesars5 au. 
gtrjaclf' i car moskiewski bardzo przyja­
źnie przyjmowali francuskiego ambasadora 
pana G ontaut. Car mu oświadczył, że za 
nic w świccie uie brałby udziału y, kon 
ferencjacb, których cel byłby uieprzyja- 
źny Francji. (Obalenie republiki a wpro 
wadzenie dynastji, to byłby w przekona­
niu monarchów jak  najprzychylniejszy dla 
Francji cel. P . r.)

Berlin d. 11. wrześuia „Proviuzial 
Correspondenz“, podnosząc oświadczenia 
Bismarka wobec reprezentacji miejskiej, 
dodaje: Tym sposobem mogą trzej mo­
narchowie z Wysokiem zadowoleniem po- 
glądać na swój czyn, zapowiadający bło­
gosławione skutki. Gorczakow i Andrassy 
mieli prawie codziennie z Bismarkiem na 
rady, mające charakter poufny

Lwów d. 13. września.

(Ze stronnictw węgierskich.)

Mowa Ghiczego na sobotniem posiedze­
niu klubu lewicy węgierskiej, na które kazał 
się Tisza w lektyce zanieść, je s t tak  obszer­
ną źe zapełniłaby cały num er naszego pi­
sma. Jest jednak tak jasną, że łatwo ją  bez 
Hronienia głównych myśli zebrać w krótko­
ści. Treść ta  je s t następująca :

„Do najcięższych dni życia mego zali­
czam niniejszy, w którym się widzę zmuszo­
nym do tej eksplikacji. Stosunki stronnictw 
sejmu naszego są niezdrowe, dla kraju  szko­
dliwe, a pocbodzi to z różnicy zapatryw ania 
na Ugodę z r. 1867 (austro- węgierską). J a  
osobiście nigdy nie wtórowałem bezwarunko­
wemu dzieła ugodowego potępianiu, podda­
łem się wszakze zdaniu towarzyszy zasad mo 
ich, tusząc, źe stronnictwo nasze będzie mo­
gło działać skutecznie dla poprawienia ugo­
dy i w połączeniu z jedną c z ę śc ią  deakistów 
wielkie osiągnąć rezultaty. Zawiodłem się, a 
nadto przyszedłem do przekonania, źe po o- 
becnej stronnictw konstellacji tylko większych 
ograniczeń na polu prawno - politycznem, a 
reakcji na polu reform spodziewać się nale­
ży A to dlatego, że stronnictwo deakistów
1  ochronienia ugody
zmuszone jest za jakąbądz cenę starać się

trzymać u władzy i dlatego łączyć się musi 
z wszystkiemi żywiołami, które się dokoła u- 
sody grupują (stRro - konserwatywni i kleiy- 
kały; p. r. O- -N.) Przymierze to musi się 
okupywać ofiarami, a deukiści składają je 
na wszystkich polach życia politycznego. Po­
wiadają wprawdzie, ze opozycja tylko w bar­
dzo rzadkich wypadkach podnosiła^ w sejmie 
kwestje prawnopolityczne, — ależ nie o to 
chodzi właściwie, tylko o to, że pod wzglę­
dem ugody prawno-politycznej lewica i pra­
wica są z sobą nieustannie pa stppie wo­
jennej. '

„Niezbędnie przeto należy się starać o 
sprowadzenie lepszej konstellacji w stioaui 
ctwach. Otóż mówiono o koalicji celem oba­
lenia gabinetu Lonyaya, — ale pominąwszy 
już, że trudno, aby dla tego jedynie celu ja ­
ki członek deakistów przyłączył się do lewi­
cy, to na każdy sposób koalicja taka odnio­
słaby skutek tylko chwilowy. Trwałe połą­
czenie możliwe jest tylko na podstawie zasad 
wspólnie przyjętych. Zastanawiałem się tedy 
długo, czyby nie można dojść do takiego pro­
gramu prawno politycznego. Celem dotych­
czasowego programu lewicy by ło : znieść de­
legacje i wspólne ministerjum, utworzyć oso­
bną armię węgierską, niezawisłe finanse, i 
doprowadzić do uznania przez dyplomację 
prawnej niezawisłości kraju.

  Co do delegacji, należy pamiętać, że
sankcją pragmatyczną Węgry weszły w pe­
wien związek z resztą ludów Austrji; me- 
watoliwym zaś tej łączności wynikiem jest: 
wsnolność monarchy, wzajemna obrona i nie- 
rozłaczność aż do wygaśnięcia dynastji. Z te­
go znowu wynika, ze zewnętrzna polityka 
Węgier i Austrji musi być wspólną, bo ina­
czej0 i mówić by nie można o stosunkach mo­
narchii z zagranicą. Natomiast wspólność ar­
mii nie wynika z tej łączności. Bez uszczerb­
ku dla wspólności obrony Węgry mogą i 
muszą posiadać swoją własną armię samoi­
stną, pod wspólną wszakże komendą naczelr 
ną. Jeżeli przeto tak w sprawach zewnętrz­
nych jak wojskowych istnieją interesa wspól­
ne, to muszą też wspólnie być traktowane, 
i bądź cobądź jakaś podobna do delegacji 
instytucja będzie potrzebną. Sądzę zatem, że 
nie odrzucać z zasady, ale tylko poprawić 
należy delegacje.

„Co się tyczy wspóluego ministerjum, 
możnaby bez trudności ministerstwo - finan­
sów zamienić w prostą administrację kaso­
wą wspólną. Ponieważ jedność w polityce 
zewnętrznej jest potrzebną, niepodobna zno- 
«v,.i!rSri3 5g0 m' “ isterstwa spraw zewnętrz-

i " ^ , wspólnego m in iste rstw a woinv

f. K r s ^ e ,m,et s A T w o tsją wtasną posiadały armię, n a c z e ln e  k ie r o ­
wnictwo wspólne jest p o trz e b u j  źeZ a w s z e  
nawet w razie,, gdyby wspólne^kierownictwo
M nym ^ed ” m0naicby zł° ^ n o , konie- S S  hędzie organ wspólny, mniejaza 0 t0
jakieby było jego miano. Stosunek wojsko­
wy Węgier do reszty monarchii wyobrażam 
sobie, jak stosunek ten Bawarji do państwa
Niemieckiego.

 i>Pod niezawisłością finansów nie mogę

Wyprawa Horelecka
obrazek z ostatniego powstania województwa 

Mińskiego, szkicował z natury W- K.

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 234, 237, 244, 245 
i 250.)

Szykuje się cała ta horda; milicja z 
Moskalami po jednej stronie; a obława, u- 
zbrojona w kosy na sztorc oprawione, staje 
naprzeciwko. Klną Moskale i kozacy mili­
cjantów i obławników; kułakami i nahajka- 
mi równają ich. Hałas taki, niby samego 
cara mają zaraz ujrzeć. Dla Moskali jest 
to uiepojętem, aby coś się mogło zrobić 
bez wrzasku, bez łajania i bez bicia. Kto 
chce poznać ich bliżej, niech tylko przed 
przybyciem zwierzchnika, zbliży się do frontu 
oddziału, wtedy gdy czereda niższych stopni 
stara się szyki uporządkować, to jest godność 
człowieczą im odjąć, tam pozna całą nicość 
moralną Moskali, i sprosność zwierzęcą, z 
jaką przed strachem się uginają.

Tymczasem w alkierzu popowskim n a­
rada wojenna się toczy, z której wypadało, 
że pop ma naprzód przemową i nabożeń­
stwem lud rozjuszyć, a co do reszty bierze 
sam na siebie porucznik. Dla dodania animu­
szu piją spólnicy kielich po kielichu, aż b u ­
telkę całą wysuszyli. Winszujszą sobie na­
przód, jeden drngiemu, albo jeneralstwa, albo 
kłobuka biskupiego. Takie są to podpory, 
na których cała potęga caratu stoi, braknie 
tylko stanowego, którego przybycia lada mo­
ment oczekują. . ,

Przed cerkwią kotłuje Się czerń mo­
skiewska i chłopska, w szyk ustawiają się, 
zresztą przybycie naczelnika ucisza wszystko, 
tylko głuche łkanie chłopek z po za tłumu 
Przypomiua, źe tu w sercach żyje inna wia­
ra. Drzwi na oścież od cerkwi otwierają, a 
n alfy). wysuwa się pop w kapie niosący lko- 
m ilJu  lud ten P°lski błogosławi, by szedł

5  SWycb braci- Rvk popa i bek dja-
iednak zagłuszyć zawodzenia 

uczuK- L i  aa ten widok tern gwałtowniej 
jac dó ■ w swych sercach, przypomina­
ła  ^ r a  ich uczy-
zem zawisł w ’ d tym strasznym obra- 

’ ZaW18ł w Powietrzu wyraz fatalny -

rozumieć nic innego, jak tyiao samoistny sy­
stem bankowy i oddzielenie długu państwo­
wego węgierskiego od austrjackiego, skoro 
tylko będzie to możliwem. Odnowienie trak­
tatu cłowego i handlowego z Austrją, z za­
chowaniem interesów obopólnych jest nie­
zbędne.

„W końcu żądam, aby państwowa sa- 
moistność Węgier jasno i niedwuznacznie 
manifestowała się we wszystkich aktach re­
prezentacji zewnętrznej. “

Mowy Tiszy, w której odpowiedział Ghi- 
czemu, nie podają dzienniki; treść jej i 
wniosek podaliśmy wczoraj. Po przemówieniu 
kilku innych jeszcze posłów, klub lewicy u- 
chw alił:

„Klub nie uważa za konieczne, wdawać 
się w obrady nad wywodami szan. przyjacie­
la naszego, Kolomana Ghiczego, ani też wy­
dawać o tem sąd swój

„Stronnictwo lewego centrum już w 
programie swoim z r. 1867 objawiło swoje 
zasady i oznaczyło cel, do którego zmierzać 
za swój obowiązek uważa; oświadczyło ono, 
że do ziszczenia swych zasad dążyć i ku te­
mu środki, okoliczności i czas dobierać 
będzie

gdy i obecnie te zasady za właści­
we uważa i dążenie do tego celu ma sobie 
za obowiązek, więc też dyskusja nad wyło- 
źonemi przez naszego szan. przyjaciela, albo 
tym podobnemi zapatrywaniami, i obmyśle­
nie odnośnego postępowania, byłoby tylko w 
tym razie potrzebne i na czasie, gdyby jaka 
część stronnictwa większości sejmowej przy­
szła do nas z wnioskiem takim, któryby nam 
dawał pewną nadzieję że przynajmniej część 
naszych zasad pod pewnemi warunkami zo_- 
stałaby natychmiast urzeczywistnioną.

„Co się tyczy wezwania skrajnej lewi­
cy, to juz w powyższej uchwale oświadczy­
liśmy, ze stronnictwo nasze stanowiska, w r. 
1867 określonego, i nadal trzymać się bę­
dzie, a zatem wezwaniu temu zadośćuczynić 
nie może, — o czem stronnictwo roku 1848 
przez deputację zawiadomimy/

Główny punkt tego wezwania skrajnej 
lewicy z d. 5. bm., k(óre pp- Daniel Iranyi 
i Edmund Kallay w deputacji stronnictwu 
lewego centrum (lewicy) przedłożyli, opiewa: 
„W interesie liberalnego postępu i odbudo­
wania niezawisłości państwowej uważamy za 
najstosowniejsze, aby oba odcienia opozycji 
wybrały z łona swego komisje, któreby po 
wspólnych obradach, na podstawie czystej 
unii personalnej (tylko korona wspólna Wę­
grom i Austrji), tj. państwowej niezawisłości 
kraju i liberalnego postępu, wspólny pro­
gram spisały, i każda z osobna swoim mo­
codawcom do zatwierdzenia przedłożyły.

Jak widzimy z tych uchwał klubu le­
wicy, zerwała ona wszelkie rokowania z£ 
skrajną lewicą, a prawicy tylko położyła wa* 
runek. Gdy jednak lewica nie wystosowali
form alnego wezwania do prawicy, czego Tisza
byłby zresztą przewagą swych stronników 
w klubie nie dopuścił, więc też prawica nie 
powzięła żadnej osobnej uchwały, ale pośre­
dnio odpowiedziała.

Na poniedziałkuwtui posiedzeniu klubu 
deakistów zajęto się ułożeniem listy do wy­
borów biura Izby posłów. Przewodniczący, 
Perczel zawiadomił, że lewica prosi, aby 
oznaczenie osób na te miejsca, które p ra­
wica chce dać lewicy, pozostawiono lewicy. 
Po długiej rozprawie uchwalono na wniosek 
Deaka nie wiązać sobie rąk, tylko w każ­
dym z osobna wypadku rozstrzygnąć o przy­
jęciu lub odrzuceniu osob przez lewicę pro­
ponowanych. (W liście następnie ułożonej 
tylko między sekretarzami dano jedno miej­
sce lewicy; jedno zaś Kroatom.) Względem 
wyborów do delegacji, uchwalone: „Ponie­
waż lewica zawsze usuwała się od udziału 
w pracach delegacyjnych i dotychczas ża­
dnego me złożyła oświadczenia, któreby obja­
wiało zmianę w jej zapatrywaniach, należy i 
tym razem wybrać samych tylko deakistów. 
(Listę zaraz ułożono, a  ponieważ zapewne 
lewica tym razem nie połączy się ze skrajną 
lewicą dla zagadania sejmu na śmierć, więc 
już Izba w tych dniach dokona wyboru). Na 
teniże posiedzeniu klubu zawiadomili posło­
wie kroacey, że do omawiania spraw specjał 
nie Kroacji dotyczących, osobny klub utwo­
rzyli, że jednak zresztą przyłączają się do 
klubu deakistów i na każde zawiadomienie 
wezmą udział w naradach tego klubu.

Osobno zaś zebrali się przywódzcy dea­
kistów, także w poniedziałek, w sprawie 
uchwały klubu lewicy. Ogólnie przyjęto zda­
nie, że dopóki opozycja swoją cechę prawno­
polityczną (odrzucenie ugody z r. 1867) za­
trzymuje, deakiści co do siebie, nie mogą 
sytuacji uważać za zmienioną, że zatem wobec 
powziętego przez klub lewicy wniosku Tiszy 
prawica nie może czynić kroków w kierunku, 
do jakiego wniosek ów pośrednio wzywa,

tnii du , szuk:ln 'a  nanajezdnikach odwetu, do- 
zaśw i^i °kl slońce Swobody iemu ni(?

stoi, k S e 1 zyb\ T S .  ?  Łlf  Za P° PT  
piersi, nmrszczy brwi y w-poprzek
żegO znudzonyf aby -ga " f  s) ^ , \

mnHk TT,.;..ii Juz prędzej kończył
S!In ikona żegna lud Zresztą te Wuźnierstwa; pop ikoną zegna lud i zaczyna przemawiać
do niego.

Mowi o dobrodziejstwach tara którv
lud wyrwał z przemocy polskiej, by go nu
zawsze od pańszczyzny uwolnić Następnie
nowiaJa, ze wszystkie polskie majątki ludowi 
beda rozdane, byle dopomogli rządowi, wy- 
teeiać wszystkich buntowników Polaków,' 
którzy zbuntowali się dla tego by pańszczy­
znę napowrót wprowadzić. Car wiedząc, źe 
tutaj jest naród ruski, oddaje mu obronę 
tronu i jego własną w jego ręce. Straszy 
da e powstańcami mówiąc, ze to są okru- 
tnW  którzy wszystkich bez wyjątku mor- 
d S a n i  t ó c r 0my ani kobietom, ani, star-

c„Jm\ i e  ^ X ? L y X *  - E  $
Z T 'Zb „ż ,"„L ię tefio  i
wodę trują i posiadają takie dj => ),
źe gdzie raz przejdą, to tam już J
się zupełnie i na zawsze niepłouną.

Mowa ta cała, wypowiedziana po^mo-
skiewsku, przeplatana cytacjami a 
mi, gdzie się plączą obok nmcra Bo , y- 
stusa, Matki boskiej, imiona hosudara Aie 
ksandra Mikołajewicza, jego dostojn J * 
żonki, następcy tronu itd., dziwny jaki c  ̂
odurzający stanowi. Porównaćby ją  można 
do wrzasku cygana, przy odgłosie bęben a, 
gdy szarpiąc za kółko i waląc kijem po gło­
wie niedźwiedzia, zmusza go być posłu- 
sznym.

Wybladły i truchlejący lud słucha tego 
prawdziwego hamana, a w każdem jego sło­
wie słyszy zapowiednię knutów, szubienic 
pożogi, rabunku. Niby obrazy maligny ska­
zanych na śmierć, przesuwają się przed temi 
ciemnemi umysłami i paraliżują w nich 
wszelką władzę myślenia. Dźwięk obcej mo­
skiewskiej mowy, jeszcze więcej mąci pojęcia 
i kłóci spokój sumienia tej tłuszczy, gnanej 
batem strachu i nahajem kozackim przeciwko 
swej ojczyźnie. Z nad głów obnażonych ster­
czą kosy i bagnety, lecz pomimo słów potę­
pieńczym żarem palących, chłód jakiś nad 
całym tłumem wieje; a te kosy i bagnety

Wskazówki z przeszłości.

Przed laty stu, inny był niż dzisiaj 
porządek w Enropie. Stary organizm śre­
dniowieczny wprawdzie się już rozchwie- 
wał; ale na głowie naczelnika domu 
Habsburgów, była jeszcze cesarska koro­
na $w. państwa rzymskiego.

Ówczesny cesarz rzymski, był to 
prawdziwy cesarz Zacfcodu. Innego cesa­
rza na Zachodzie Europy wdweeas jeszcze 
nie było i być nie mogło. On jeden był 
uzuanym następcą rzymskich cezarów; ale 
— co więcej — on jeden był „mieczem 
kościoła^ >,ręką“ , świeckim a l t e r - e g o  
papieża, namiestnika Chrystusa na zie­
mi. Jemn jtdnem u przysługiwał sąd i 
rozprawa pomiędzy królami. Ou, za to 
obowiązany był p i l n o w a ć  s p r a w i e '  
d l i w o s e i  n a  z i e m i ,  I  ani pod wzglę­
dom władzy, ani pod względem potęgi 
(ilekroć tradycji swej i swego powołania

się trzymał), nie było mu równego mo­
narchy na ziemi.

Moskwa, przed laty stu , była jesz- 
sze na poły azjatyckiem mocarstwem, od 
Europy odgrodzonem zewsząd; zamknię- 
tem na północy, zamknięte m na południu, 
od zachodu przedzielonem przez Polskę; 
jeśli w polityce europejskiej grała już 
niejaką rolę, to tylko dzięki chwilowej 
niemocy Polski, i okiełznać jej zapędy na 
zachód, wówczas jeszcze było zupełnie W 
mocy skoalizowanych Austrji i Polski.

Prusy czemże były ? rozzuehwalo- 
lonein państewkiem wałem, które również 
Polska /, A ustrją mogły były wówczas, 
jak  najłatwiej trzymać na uwięzi.

Polska, już od połowy XVII. wie­
ku, grzeszyć poczęła wielką obojętnością 
dla europejskiej polityki, opuszczeniem 
się, pod względe n, ' tak waterjaluym ja ­
ko i moralnym.

Polska sta ła  się łatwym łupem dla 
pierwszego lepszego nieprzyjaciela; lecz 
urząd r z y m s k i e g o  c e s a r z a ,  jak e • 
śmy o tem już wyżej nadmienili, był u- 
rzedem — nie zaborcy —  ale sędziego i 
rozjemcy, s t r ó ż a  s p r a w i e d l i w o -  
ś c i... r  ;

Gdy Moskwa i Prusy zmówiły się 
na Polskę, jego rzeczą było —  nie przy­
stawać do tej bezprawnej zmowy —  ale 
przeciwnie stanąć w obronie praw h isto ­
rycznych, krwawą nabytych dosługą, w 
obronie sprawiedliwości; jego rzeczą by­
ło przyjść na odsiecz słabszemu, przyjść 
na odsiecz Polsce, której Austrją, i tak, 
winna swe ocalenie od Turków w X V II 
wieku.

Zupełnie inaczej uczynił ówczesny 
cesarz rzymski, Marja Teresa austrjacka. 
Z niechęcią, wprawdzie, ale na zamach 
przeciw historycznemu narodowi, nietylko 
zezwolił, lecz sam przystąpił do rozbior- 
czej trójcy.

Urząd cesarza rzymskiego, sędziego 
narodów, sta ł się odtąd —  nietylko nie­
potrzebnym —  ale zgoła nietneżebnym, 
bo poszedł przeciw celowi i obowiązkowi
swemu.

Sprawiedliwość historyczna nie dała 
też długo na siebie czekać. ' Spotężniały 
żołdak, rodzaj dziejowego awanturnika, 
strącił na polach Austerlitzu koroBę Karola 
Wielkiego * głowy Habsburga i na swój 
plebejuszowski włożył ją  łeb.

Po szczęśliwym Korsykaninie, przy­
wdział go awanturnik daleko niższego 
rzędu, rodzaj jarmarcznego szalbierza

rzy, jakoś widać nie są w zgodzie z zapałem 
popa, i wielkich sukcesów wojennych nie 
wróżą. Postrzegł to oficer moskiewski, i za­
raz po kazaniu, każe, by gorzałkę podawano. 
Moskale jak i inne orjentalne ludy, do oł 
szustwa i szarłatu,nerji zdolność wrodzoną 
posiadający, dziwnie znają słabe strony ludu,, 
i dlitego tak sprytnie umieją wyzyskiwać 
jego ciemnotę. Przysłowie powiada: „gdzie
aie można przeskoczyć, tam  trzeba podleźć” ;> 
gdy strachy nie pomagają, wtedy udają się 
do błazeństwa, które pijaństwem koronują.

Niosą pełne cebry siwuchy. Mruk zado-- 
wolenia przebiegł po tłumach. Oficer krzy-- 
knął i pierwszy do cebra podsuwa się, mó . 
wiąc przytem głośno, aby tłumy usłyszały:
. , .  ' Wódeczko rodzicielko! pozdrowienie
ipd 16• ■ êraz’ Ruszaj I -7- i wykręcił się na
7T f J -PlĘcie trzymając półkwaterek w ręku .’ 
l a k ó J i ? SZe rebiata 1 ot tak i Pasów Po- 
! ? Ł Pn hVemyv -  1 półl™ aterek jednym 
dzi iły ■ e k̂ną l ; a tłuszcze mu odpowie-

— Pij zdrów wasze Błahorodje!
l Uf , ,  ril)e,B cisną się wszyscy doi 

n ’ . ,;ycb Porcje wydzielają z po
■ yganskiem namaszczeniem podofice-

oskale. Wszyscy pokrzepiają męztwo 
, rozgrzewają odwagę; bo gorzałka ma su-
,i 6/ /  Z -n wyPędzić, a natomiast drapie­
żność zwierzęcą wprowadzi. Pije starszyzna, 
pije wojsko, piją chłopi, aż cebry czysto wy 
suszyli; tylko smród gorzałki i dziki m ruk 
pijącej tłuszczy, popłynęły pod stopy ołtarza 
prawosławnego i tronu carskiego.

Ruszyli zresztą prędko, na furmankach, 
by napędzić powstańców, gdyby ci chcieli u- 
chodzić. Kozactwo podchmielone sunie na 
przód i wszystkich zagania, kogo tylko po 
drodze spotyka. Szary obłok kurzu pokrywa 
gęstą zasłoną tę hańbę ludu białoruskiego, 
przed jego poważną naturą, którą jakby dla 
podniesienia jej uroku smętnego, okrył czy­
sty błękit nieba, z którego leje się całe mo­
rze światła słonecznego. W całej nędzy, dzi­
ki i straszny obraz wojny! A wycie’ psa 
przed kołowrotem Nowosiółek, jest echem tej 
przyszłości, w którą wsiąknie pamięć czy­
nów nieszczęsnego ludu tej zapadłej wioski.

* s
Na kępie gdzie powstańcy rozłożyli się, 

cicho, tylko stukanie dzięcioła chwilowo 
przerywa tę ciszę. Słońce ćwierć koła do- 
biesa. a Ip w *—*** 1

dnak, bo juz są tu żołnierze doświadczeni- 
każdy jest czemś zajęty, ten coś szyje, ów 
ładunki robi albo broń czyści, inny znowu 
siadł samotnie i czyta dziennik lub odezwę 
które z sobą zabrał przy ostatnich odwiedzi­
nach komisarza; jeden usiadł samotnie pod 
sosną, białą chustką głowę okrył i złoty oł­
tarzyk odczytuje. Swobodna myśl i spokojne 
sumienie, zadzierzgnęły przed nimi różową 
zasłoną wszelkie niebezpieczeństwo, tan jak­
by ono wcale nie istniało. Nagle głośny tu r­
kot wozów na grobli, przerwał ciszę leśną i 
obudził czujność w obozie.

Sztab, co pa boku się rozłożył, z za u 
krycia, pilnie się wszystkiemu przypatruje, co 
na grobli widać. Raptem pędzi po niej wó­
zek jednym koniem zaprzężony, w którym 
dwóch mężczyzn siedzi, po sukniach sądzić 
wypadłoby, że to jacyś starsi chłopscy. Tuż 
za wózkiem kłusuje kilku kozaków, których 
długie piki bez chorągiewek, szary strój i 
brzydkie szkapy z głowami zadartemi, tak 
wybitnie charakteryzują każdy zbrojny tłum 
moskiewski, gdzie oprócz mordu, rabunku i 
ślepej niewolniczej karności, nic szlachetniej­
szego nie przebija się. Dalej za nimi kłusu­
ją  wozy parokonne, na których stoją piechu- 
ry moskiewskie i chłopi w karabiny albo w 
kosy uzbrojeni. Konie wszystkie pomęczone, 
znać z daleka jadą. Za wozami znów koza­
cy kłusują. Po upływie niespełna kilkunastu 
minut, sunie gęsty tłum chłopów w kosy i 
topory uzbrojony. Powstańcy gubią się w 
domysłach czy to na nich, albo do czego in­
nego posunęły te wrogie tłuszcze? Zresztą 
uradzono wysłać kilku, pod drogę, dla schwy­
tania języka.

Sprawny Harap wziął na siebie spełnić 
zuchwały zamiar, i do tego wzywa kilku in ­
nych na, ochotnika. W mgnieniu oka już są 
gotowi i chyłkiem pomiędzy drzewami bie­
gną ku drodze; a gdy jej dopadli, w rów
padają, co brzeziną pozarastał, i tam leżą
nieruchomi. Wyprawa cała obliczoną została 
na to, że za każdą kolumną zwykle wleką
się zmordowani lub spóźnieni ludzie.

Nie długo czekają. Kolumnę dopędza ja ­
kiś pojedynczy kosynier, i gdy wpadł na za­
sadzkę, gębą ruszyć nawet nie potrafił, jak 
mu tęgi kapral kosę wytrącił z rąk i sa­
mego za kark ku obozowi pociągnął.

Ze zdobyczą stawią się zuchy z miną 
zadowoloną, czują, źe spełnili jak się należy

więc dla nich, sumienie własne im ją  pięk 
niej wypowie, jak najpochlebniejsze usta ob­
ce. Poważna a szczera natura Litwina, wy­
rosła na starożytnym pniu istnienia narodu 
i na skłonności do medytacji, nie znosi ża­
dnych ozdób, ani czczych wyrazów; to też 
uagrody, rangi albo głośne pochwały, więcej 
go żenują, jakby mu istotną pociechę przy­
nieść mogły. A gdy znajdzie się pośród 
nich jaka słabsza natura, to dlatego, że od 
pierwowzoru rodzinnego się uchyliła Moskwi- 
cin zna ten skarb ; wie, źe póki go posiada­
ją  pojedynczy Litwini, dotąd panowanie jego 
jest tylko złudnem, powierzchownem; to też 
wszelkich pochlebstw i podstępów używają 
aby go wydrzeć ludowi.

Drżący i wybladły, jak  mysz pojmana, 
stoi pochwycony jeniec. Strach z niego szcze­
rość wydobywa; zdaje się mu, *e panowie 
jego życia, w tej chwili, są tak potężni, źe 
i najskrytsze myśli jego czytać potrafią, nie- 
szczerość więc zgnbićby go mogła. Nie da- 
jąc mu ochłonąć z tego wrażenia, naczelnik 
szybko go zapytuje.

^  dokądźe to wybrałeś się z tą two­
ją  kosą straszną? Czy myślisz, że temi wa- 
szemi kosami nas z tych lasów wystraszycie? 
Mow zkąd jesteś ?

—  Z Nowosiółek, panie, a te kosy to pop 
z wojennym naczelnikiem kazali nam tak 
ponarządzać na Polaków, powstańców, k tó ­
rzy znajdują się w tym lesie, spokojnie od­
powiada chłop.

— Skądże wiecie, że powstańcy są w tym 
lesie ?

— Wartownik z mostu, co przy dworze, 
dał donos popowi dzisiaj zrana.

—  Powiedzże nam dlaczego wy chłopi, 
idziecie bić się przeciwko nam ; my przecie 
wystąpiliśmy w obronie nie tylko ziemi na­
szej przed Moskalami, ale i w celu zupeł­
nego uwolnienia i wzbogacenia was włościan ? 
Czy wam czytał kto manifest Rządu Naro­
dowego ?

— Czytali inni powstańcy, ale pop i star- 
szyna powiedzieli, źe to wszystko nieprawda, 
chcą nas tylko bałamucić, by napowrót pań­
szczyznę powrócić.

— Przecież wy tacy głupi uie jesteście 
abyście temu uwierzyli?

— Prawda źe niewierzytay, ale kiedy wio­
ska cała boi się Moskali i popa, którzy nam 
oderażaia sie. -że i n“' “ “



z  przyswojonym _ jastrzębiem na sznur­
ku, J i Iłazeńską szlafmycą na głowie 
—  &z gó upuścił r krwawem bło­
cie Sedanu... Tam go podjął poto mek 
tych samych Hohenzollernów, którzy nie­
gdyś, bez dachu i domu. poza stromym 
szczytem barońskiego gniazda u granic 
Szwajcarii, cesarzom rzymskim, jak  żydzi, 

-pożyczali na zastaw i lichwę...
Dzisiaj, mamy już trzech cesarzów 

w Europie —  bo i dzikiemu moskiew­
skiemu carowi przyznaną została Augu­
stów purpura — i najpotężniejszym z 
nich jest właśnie następca Frydryka II., 
tego samego,“ który Marję Teresę wcią­
gnąć potrafił do spisku na Polskę. I  po­
tęga jego wzrosła, w zadziwiająco Krót- 
k :m czasie, do tego stopnia, że dziś on, 
w Berlinie, podejmuje Habsburga; że 
dziś on, pomekąd rozjemcą s ta ł eię po­
między cesarzem austrjackim i moskiew­
skim carem ; że dziś on smie —  wedle 

.krążącjch pogłosek (cytowany przez nas 
,,Vaterland“) — proponować Austrji 
wstąpienie z nim w tego rodzaju tra k ta -’ 
ty handlowe, cłowe, telegraficzne i po­
cztowe, iż, gdyby umowy te przyszły do 
skutku, Austrja weszlaby w. niewątpliwą, 
a najw.ększą zależność finansową i poli- 

■ tyczną od niedawnego cesarstwa Hohen­
zollernów. Zuchwalstwo Hohenzollerna 
idzie dalej. Smie on żądać od Austrji —  
wedle tegoż źródła — by się związała 
względem niego i jego przyjaciela, mo­
skiewskiego, Cara, przyrzeczeniem wydawa­
nia im na męczeństwo wspólnych ich 
nieprzyjaciół, których jej wskażą W spól­
nie z moslriowsiam carem, śmie dziś ,Ho­
henzollern wglądąć w .wewnętrz^ę .sto­
sunki Austrji do tego stopnia,, że we 
Uwócli przepisują jej,(tam że), jakiego ro- 
ilzaju instytucje wolno będzie ęesarzowi 
austrjackiemu nadawać poddanym jego po­
lakom, a jakich udzielać mu zabronią.—  
Pouczający u jest przegląd stopniowanych 
wypadków, skjitkiera których Austrja 
przyszła do tego stanu zależności od 
Prus i Moskwy.

Wspólnictwo w, rozbiorze Polski 
zmusiło ńustrję .dc zsolidaryzowania. się z 
Moskwą i Prusam : naturalnemi wrogami 
swemi, które jej wszakże przeciw Napo­
leonowi i .  obronić ani umiały, anj .nawet 
szczerze chciały.

Po kongresiu wiedeńskim, który roz­
biór Polski usankcjonował, Austrja je ­
szcze bardziej uczuła s'ę, vzględem Prus 
i Moskwy, związaną; Jecz po upadku pol­
skiego powstania w 1831 r., którem u

Iluż was jest we wsi?
— A ze ćwiestu mężczyzn będzie nieza­

wodnie. W136S1U Ho <KJ
— A M oskali?

Jest ich pał kompanji, ale mają jeszcze 
kompanję milicji i kozaków, tak że im oprzeć 
się nigdy nie potranmy. My dla panów nie 
jesteśmy nieprzychylni, ale mamy straon to> 
okazywać, bo mamy pomiędzy sobą kilku 
szpiegów, co przed popem wszystko opóftia- 
dają. Gdybyście panowie, tych złych ludzi 
wytępili, to i my wszyscy stanęPbyśmy z w *- 
mi bo nam nasi starzy opowiadają ‘ o wiel • 
kiei Polszczy, do której my wszyscy należe­
liśmy i która jest naszem prawdziwem pań­
stwem; tylko Moskal kraj nasz zabrał, choć 
do niego 011 wcale nie należy,

— Czy obławnikow dużo się zebrało?
—  Ze wszystkich sąsiednich wsi pospędzali.

do lasu, zapewne będzie z tysiąc głow “
Ohcerowie z -kolei każdy pyta na wy­

rywki o szczegółach, podług których można-1 
by sprawdzić wiarogodnuść słów pojmanego. 
Gay przekonali się, że istotnie prawdę mó­
wił, zapewniają, że mu j  włos 7 głowy, nie 
spadnie, byle zachował się spokojnie i nie 
chciał uciekać. Potem wódkę mu podnoszą 
i dzielą się z nim swemi skromneml zapa­
sami. Oto sposób traktowania w1' jzniów, któ­
rego Moskale naśladować nigdy nie po­
trafią.

Starszyzna raazi tymczasem, co począć 
da le j: czy iść naprzód, czy czekać na nie­
przyjaciela? Stanęło aby czekać na miijscu, 
a gdy wróg odkryje obóz. to trzeba dać mu 
uczuć moc oręża polskiego, owięte oburzenie 
porywa ich, na wspomnienie o odstępstwie 
wyrodnem massy ludowej. Niech więc sąd 
Boży orzecze, czyja spra wa jest prawdziwą: 
kto zwycięży ten ma słuszność. W sumie­
niu ich czystem, jak w zwierciadle kryszta­
łowej wody, odbiją się ’ dz£ we plamy krwi. 
które opromienia blask onarnej niewinności. 
Krew to ofiarnicza! która zmaże wiDę la- 
wnych i nowożytnych zdrad, co jadem śmier­
telnym, obezwładniły i powaliły na łoże .nie­
mocy najbitniejszy wolny naró* rycerski. 
Teraz znowu kolej na potomkow skrzydla­
tych rycerzy: ich trzydziestu trzech, a wro­
gów tysiąc dwieście przeszło — jeden na 
czterdziestu (*) To po lacku!

Juz wszyscy wiedzą co starszyzna ura­
dziła; głęboki spokój owładnął ich dusze, 
przyjęcie wyroku przeznaczenia maluje się 
potęgą raę twa na ich tw a rzy . A garstka ta. 
jakkolwiek tak nieliczna, ma głębokie prze­
świadczenie o wyższości 0ił owoich nad prze­
ciwnikiem. Wiara w świętość swej sprawy 
te moc cudowną im daje, i w tej chwili wy 
siadają, jak owi rycerze pierwszych krucjat, 
którzy z hasłem „Bóg tego ząda“ rzucał, 
sie na chm iry Saracenow, z gory będąc pe­
w n i zwyciężenia ich. (Dokończenie nastąpi.)

Austrja Uupomódz nie umiała, polityka 
Metternicha stała  się już uniżoną służ tą  
dzikich fantazji tyrańskiego Mikołaja I

W r. 1849, Austrja złamała przy­
mierze, rok przedtem, z ludami zawarte, 
i, dla dokonania smutnego tego aktu 
swej nieoględnej polityki, zmuszoną była 
przyjąć upokarzającą pomoc tegoż Miko­
łaja I. przeciw Węgrom. ,1 .

- W  r. 1851, w czasie wojny wscho­
dniej, nie umiała Austrja skorzystać ze 
szczęśliwego stanowiska, jakie wówczas 
zajmowała — obu stronom potrzebna —  
dla podniesienia sprawy polskiej, której 
sprawiedliwe'rozwiązanie”  byłoby ją raz 
ua zawsze uwoln.ło z ciężkich więzów 
zależności,, jakie ją  do Prus 1 Moskwy 
przykuwają. Otrzymała za to, w r. 
1859, karę: klęsk'.  pod Magentą, SoJfe-
riuo -itd. — Ani Moskwa, ani Prusy od 
nich jej nie uwolniły.

W r. 1863, Austrja nie umiała się 
zdecydować, wejść w przymierze z Fran­
cją, dla uratowania Polski — g.m n S a­
dowy, odwet historycznej Nemezy, nia 
dał na siebie długo czekać. “  ,

Po Sedaństim pogromie, Austrja 
zatrwożona, i słusznie, niepomiernym, 
chociaż lak raptownym ; wzrostem pruskiej 
potęgi, nie zrozumiała również, kędy jej 
szukać naturalnych i właściwych dla się 
sprzymierzeńców; rzuc:ła się w objęcia 
centrahstow, którzy z dniem każdym 
mniej tają  swój pociąg do Prus i swe 
prusofilskie skłonności; zerwała na dobrej 
już drodze stojące układy z podwładnemi 
sobie ludami —  aż polilyka ta  zapędziła 
ją  dó BerliLa, gdzie nowy gwałt ua nią, 
nową moralną gotowano jej Sadowę.

. Dziwić się należy, że w tak niepo- 
■tyczne, w ta s  nieszczęśliwie obmyślane 

i tak niebezpieczne tory, pchają dzisiaj 
Aostrją Węgrzy; Węgrzy, których tak 
niedawne jeszcze narodowe dzieje powinny 
były uauczyć, czem jest dla nich przy­
mierze Austrji z Mośkwą i Prusami, i 
gdzie żywotność przyszłości: czy .w pra­
wach ludów, czyli też w ostatnich wysił­
kach despotyzmu?... Węgrzy przecież od­
znaczali się zmysłem politycznym i wie­
dzieć powinni czem grozi im pangerma- 
nizm z panslawizmem pobratany?!

Miejmy nadzieję, że się zarówno we 
Wiedniu jako . w Peszcie, opamiętają, 
póki jeszcze czas...

Polska, co bądź się stanie, niezmien­
nie i wytrwale stać będzie przy swoim 
sztandarze, bo wie, że przyszłość jej —  
nie od zewnętrznych okoliczności zależy — 
ale w piersiach " własnych jej synów za­
warta i niezwyciężona, póki oni, ci syno­
wie jej wierni, dobrzy Polacy, ż y ją !

„Póki my żyjemy!...*•
£11

firn ., ł / d

w szystkich szczegółach , j a s  i w liczb .e  
:ząc£ch jest zachowaną w cyc obrazku  
ściślejsza prawda historyczna. Pm yczka  
glecka odb yła  się 16. sierpnia 1863 r.

Demonstracje Niemców w  Malboryu.
p

Niemców owładnął zapał demonstra- 
cyjny, a raczej wskrzesić go w narodzie 
swym usiłuje B isnurk, chodzi mu bowiem 
widocznie o, to, aby ludność wprowadzić 
w stan gorączkowy, i módz tym sposo­
bem swobodnie nią powodować, aby oder­
wać ją  od prac na serjo, n.edać jej swo­
bodnego czasu do rozpatrzenia się w swo­
ich potrzebach, bo tó mogłoby ją  wpro­
wadzić ua drogę nieprzyjaźną rządowi 
nakazałoby jjj bronić swobody, gdy kan­
clerzowi chodzi u to, aby pod furmą rzą­
dów konstytucyjnych ugruntować samo­
wolę. Jeszcze nie dobiegła połowa wrze­
śnia, a już Uiinisterjum berlińskie trzy 
różnorodne urządziło manifestacje, nie zo 
stawiając sobie ani jednej chwili wypo­
czynku.

D. 2. września obchodzić polecono, 
krajowi pamiątkę utworzenia cesarstwa 
niemieckiego z stolicą w Berlinie, a j e ­
dnocześnie klęskę Francuzów. Od piątego 
do dnia wczorajszego knuto spisek na 
podkopanie ostateczne sprawiedliwości i 
ucisk ludów; od dziś znów zebrani Niem­
cy w Malburgu agitują zaciętą nienawiść 
ku Polakom. Hecom tym osobiście pre- 
zyduje cesarz W ilh e lm , mając przy boku 
BiSinurka i ministrów.

Demonstracja m alborgska ma wyra­
żać radość, ja ką ludność tam eczna jest 
p rzepełnioną -w roczm cę nibyto po- 
YYrotu do Niemiec ziem wydartych P o l­
sce —  urządza ją  wszakże rząd tylko z 
pomocą władz swych i garstk i przybłę­
dów, którzy przybyli do obcych dla wy- 
drwiwania cudzego m ionia.' Świadczy o 
tem  najlepiej okólnik królewskiej rejcncji 
w Ewidzyniu, przesłany deputacjom  szkol­
nym, w którym  poleca „dzieci będące w 
szkołach pouczac o powodach i doniosłem 
-maczeniu uroczystości m alborgskiej i za- 
cnjcać je do wiernego ojczyźnie i królo­
wi sposobu myślenia, odśpiewwjąe piosn­
ki patrjotyczne.“ Jednocześnie taż rejen- 
cja dołącza wypracowanie jakiegoś bez­
czelnego Niemca, które mu służy w pro­
pagandzie między dziatwą za podręcznik, 
a jes t istotnie dziwn:e nikczemnym pomy­
słem , zbiorem najobrzydliwszych kłam stw ,
przez które autor przedstawiając w po- . m  —

cznie na cęl,u obudzić głęboką nienawiść 
jłfźećiwlo Polakom, co więcej, pokłócić 
polskich chłopów i mieszczan zo szlach-- 
tą  polską. Naród, który w takim  kieruu- 
ku prowadzi wychowanie publiczne, nie 
godzien być liczonym do cywilizowanych. 
Siać w młodzieńcze serca nienawiść, jest 
to je od razu zatruwać, a teu co tak 
postępuje, je s t barbarzyńcą na wjelką 
skalę. N iestety w Niemczech nie je s t 
wolnem od tego duchowieństwo, które cho­
ciaż samo je s t przez rząd berliński prze- 
śladowanem, łączy się jeszcze z nim, 
aby prześladować uciśnionych Polaków^ 
T ak przynajmniej postąpił sobie następ­
ca dzisiejszy znakomitych polskich bisku­
pów na W armii, ks. biskup K rem entz, 
Niemiec z rodu, polecił on bowiem z am ­
bon ogłosić, ludowi katolickiem u radość 
w dzień hec malborgskich za to, iż oder­
wanym został od Polski katolickiej a 
przyłączonym do protestanckich N iem ­
ców, którzy wiarę ojców jego prześladują. 
Ogłoszenie to tem więcej stało  się obu 
rzającem , że jednocześnie z nim  k s ię ­
ża wzywali tenże lud do modlenia się o 
zlitowanie boskie dla braci, których wia­
rę prześladuje M oskal.

M anifestacje urządzane przez Bis- 
m arka nie odpowiadają widocznie jego
zamysłom. M anifestacja sedańska m iała 
utrw alić niechęć dr Francuzów, m alborg­
ska rozuam iętaić Niemców w walce, j a ­
ką prowadzą z Polakam i, berlińska zaś
była spiskiem przeciwko Francuzom i
wszystkim naraz ludom Pierwsza wszakże 
nie wypadła jak  sobie życzył Bismark, 
wielu w narodzie znalazła przeciwników. 
Zjazd berliński, jak ostatnie wskazują 
wiadomości, nie odniosł celu. B ism ark z 
Gorczakowem zdaje się iż nie zdołali
wziąść w posługę swą b r. Andrassego 
Demonstracja m alborgska oddawna nie
podobała się wielu liberalnym  Niemcom, 
a w każdym razie  możemy powiedzieć, 
iż ze stanowiska polityki berlińskiej nie 
odniesie rezu lta tu , bo dla nas jest ko­
rzystną, gdyż doda nam tylko energii w 
dalszych zasobach z nieprzyjaciółm i. Mieć 
wroga na karku, widzieć jegó zaciętość 
jes t dobrze z tej przyczyny, iż on bacz­
ność naszą roznieca, zaspać nam pra 
cy n e pozwoli.

W  chwili, gdy JNiemcy kłamliwie 
wystawiają rządy polskie, fałszują fakta 
historyczne, i s tu letm ą rocznicę rozbioru 
Polski, który bezstronni Historycy na­
zwali zbrodnią, z nakazu rządu znajdują­
ce się tam  _niemieckie przybłędy uroczy­
ście święcą, je s t rzeczą właściwą, jak  to 
uczyniły pism a nasze wychodzące w za­
borze pruskim , podnieść to, ,że nie z na­
kazu, ale z dobrej woh ludność tameczna 
w r. 1 7 5 4  w Gdańsku na „pam iątkę 

j" ie tn ie j  rocznicy wyzwolenia P rus Z a ­
chodnich od jarzm a Krzyżaków^ urządzała 
jubileusz. Mowy na nim wygłoszoue wy­
kazują, jakiem i były rządy owych K rzy­
żaków, na których dziś powołują się 
Niemcy, jakiem i zas rządy polskie, pod 
opiekę których oddała się dobrowolnie 
ludność P rus Zachodnich.

Z mów tych , których dla braku m iej­
sca nie możemy podać w całości, wyjmu­
jemy niektóre ustępy:

Profesor M. W ernsdorff, jeneralny 
mówca ówczesnego jubileuszu, -w przemo­
wie swej na początku zaraz oświadczył, 
że mieszkańcy G dańska i P ru s  Zacho­
du.cL pomyślność i swobodę zawdzięczają 
jedynie królom pojgkim.

Tego wszystkmgo nie posiadalibyście — 
powiada — gdyby jeszcze po głowach na­
szych deptali dumni Krzyżacy, których sro­
gie jarzmo przodkowie nasi tak długo dźwi­
gać musieli, boć Krzyżacy czynili wszystko, 
aby ten kraj zniszczyć rabunkiem, obelźywem 
postępowaniem, zdzierstwem, ciemiężeniem i 
morderstwy. Byliby go też do szczętu zruj­
nowali, gdyby Pan Bóg nie był się zmiłował 
nad nami, a waleczność przodków naszych 
nie była zwaliła godeł przemocy, i gdyby 
przed trzystu laty nie zdruzgotano tyranii 
rycerzy niemieckich, a słodkie władanie kró­
lów polskich nie było zajaśniało na jej rui­
nach.

Dnia tego nam Pan Bóg użyczył, raduj­
my się więc i weselmy, boe teraz jesteśmy 
szczęśliwi, i w zamian za życie pełne utra­
pień, któreśmy wiedli tak długo, otrzymali-. 
śmy szczęście i wolność. Wprzód ciągle nam 
groziła utrata życia, mienia i sławy, a teraz 
czujemy się bezpieczni — i to bezpieczeń­
stwo posiada rękojmię t^watości. Więc się 
od nas należą dzięki Najwyższemu Bogu i 
winniśmy Mu oddawać chwałę bez miary. 
Słuszną jest, abyśmy rozpamiętywali wielkość 
jego dobrodziejstw, byśmy Mu jak należy 
dziękować nmieli......

...Zaprawdę Prusy (od krzyżaków) wielo 
i to nader straszliwych niesprawiedliwości 
dość długo i z podziwienia godną cierpliwo­
ścią znosiły, wszakże gdy one im wreszcie 
nieznośnemi się stawać zaczynały i gdy .uź 
nietylko niewoli, lecz całkowitego wytępienia 
trzeba było się obawiać, natenczas użyły 
swego prawa, a to ż tem większą słuszno­
ścią, im powolniej doszły do tego postano­
wienia. Rycerze bowiem, którzy wedle ustaw 
zasadniczych sWego zakonu powinni byli naj­
więcej baczyć na honor, sprawiedliwość i po­
korę , w skutek pomyślnuści w przedsięwzię­
ciach swych i w skutek niezasłużonego wzro­
stu ich szczęśćia i potęgi, w krótkim czasie 
tak stali się pysznymi, dumnymi, tak chci-

wielkiemu mistrzowi swemu należnej wierno­
ści, ani ludom pogranicznym pokoju, ani 
po Idanym swym najmniejszej słuszności, ani 
prawom Boskim i ludzkim winnego poszano­
wania, ani przymierzom i układom właści- 
wycn względów nie dochowali, lecz - przez 
nieopisaną dumę, chciwość, marnotrawstwo i 
szaleństwo, przez niweczenie wszelkich praw 
i wszelkich ustaw i przez wszelkiego rodza­
ju  najszkaradniejsze czyny hańbiące, i tak w 
GDec Boga jak w obec ludzi stali się znie­
nawidzonymi i pogardy godnymi, n Pomijam 
milczeniem to, czego się dopuszczali naprze­
ciw owych wielkich mistrzów i jak ich przez 
całe życie dręczyli rozmaitemi zniewagami, 
kłótniami i uporczywością. Pomijam milcze­
niem, jak "ia.olomnie i okrutnie postępowali 
z Polakami, którzy byli przecież ich sąsia­
dami i jednej z nimi wiary, a z którymi nie 
inaczej jak z poganami bezustanne prowa­
dzili wojny. Milczę o tych wszystkich bez- 
boźnościach, których dopuszczali się w wła 
Snycń domacL. pomijam milczeniem i liula- 
t j  ki nocne, ich uczty pełne wybryków i całe 
ich życie hanie one.

Lubo bowiem wszystka to samo w sobie 
było nader karygodne, pominę to wszystko 
milczeniem, gdyż hańba i szkody ztącl wyni­
kające spotykały tylko własne ich osoby, a 
ludowi niekoniecznie jeszcze szkodziły. Przy­
wiodę tylko to, w czem zawinili przeciw pod­
ległemu sobie ludowi, aby przekonano się 
nie powiem o słuszności, lecz o największej 
nawet konieczności tego odpadnięcia ludu 
pruskiego. Stając na tym punkcie, widzę 
pizedewszyitkiem, że wśród tak wielkiej licz­
by niesprawiedliwości dość napotkam okoli­
czności ku oskarżeniu Krzyżaków, ale długo 
trzeba mi będzie dopiero szukać tego, coby 
godziło się pominąć milczeniem. W jakimże 
to bowiem rodzaju niesprawiedliwości nie po­
dobali sobie, owi ludzie bezbożni ? Ozyź to 
kiedykolwiek wystarczyły największe podatki 
i gwałtem wyciśnione pieniądze, by zaspoko­
ić niepohamowaną ich chciwość? Czyż choćby 
jedno tylko prawo pozostało nienaruszone 
przez nich? J ikież to jeszcze wymyślićby mo­
żna katusze, jakież męki i jakież h? nieb niej - 
sze sposoby tracenia ludzi, któryehby oni 
nic byli zastosował: do nader nieszczęśliwy en 
poddanych swych? Czegóż oni nie próbuwali, 
aby tylko zagarnąć prowincji wszelkie swo­
body, odebrać wszelkie prawa, stłumić wol­
ność, opustoszyć kraj całkiem z ludności 
przez okrótne mordy, i aby potem uzyskać 
nieograniczone panowanie i samowolną wła­
dzę nad życiem i minniem mieszkańców? 
wprawdzie, gdy mieli jeszcze w podostatku 
nieprzyjaciół zewnętrznych, przeciw którym 
gniew swój wylewać mogli, obchodzili się z 
poddanymi swymi nieco znośniej, gdy jedna­
kowoż później usunęła się im sposobność do 
dalszych wojen, gdy wszystkie kraje były 
spokojne a wszystkie ludy napędzone do wy­
znania chrześciańskiego; wściekłość dumnego 
zakonu zwróciła się szczególniej przeciw wła­
snym mieszkańcom

W ostatnich sześćdziesięciu latach nieoszczę- 
dzali dóbr, am praw, ani życia któregokol­
wiek cz ło w ie k a . C z y ta m y  fu  ■ai o w d zie , że 
uczciwi ludzie przez rozkiełznanych komturów 
albo do w ię z ie n ia  wtrąceni albo obrabowani, 
albo okuci w kajdany, albo w najsm utniej­
szy sposób dręczeni, albo w najokrutniejszy 
sposób zamordowani zostali, i że to nie Dyli 
może ludzie z pospolitego gminu, lecz czę­
sto nawet szlachta, ludzie dostojni i bogaci. 
Czytamy, i to  nie jako wi adomość czerpaną 
tylko z posłuchu, lecz jako zapisaną przez 
samych przudków naszych w pewnych doku­
mentach, że po kilku szlachty braim  pod­
s tę p n ie  do niewoli, kazano im zgnić żywcem 
w podziemnych więzieniach, lub pościnać im 
głowy b e z  w y ro k u  i praw a, innych w r z e ­
kach potopić. Ozyramj,,' że wielu obywateli 
i chłopów zabitych zostało przez komturów, 
dobra ich pozabierano, nie dla innej zbrodni, 
jak że z powodu nader niesprawiedb.wego 
wyroku kom fura odwoływali sie do wyższe­
go orzeczenia wielkiego mistrza. . W ieh wię­
cej jeszcze naczytać s ię  m o ż n a  p o d o b n y ch  
rzeczy, k tóre jednakowoż wszystkie DOminę. 
Jeden wszakże z ich czyn i w bezbożnych 
jeszcze podniosę, bo łączy on w sobie wszyst­
kie inne zbrodnie ich, a którego ani jakim ­
kolwiek sposobem przemilczeć ani w dość 
odrażający sposób opisać nie można (D. n.)

I brane jedynie w koszulkę j  obwinięte chusteczką 
czerwoną, kia maticą Id^ztfcouego dziecięcia za­
rządzono śledztwo.
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—  Kurjerek lwowski. Przyuyi do Lwowa
pan E pstein, prestidigitator, znaoy już z daw niej­
szych tu występów jako jsdon z jiajźręcznieiszych  
w swoim zawodzie. Dawniejszemi laty  teatr na 
jego przedstawieniach byw ał przepełniony. W Pa­
ryżu i Londynie przebywał pan E . w ostąluich  
trzech latach i zyskał tam sław ę po.łoboq. jak  
dawniej Bosco. W e Lwowie ma on dać dwa przed 
staw ienia, w poniedziałek i czwartek, pau E pstein  
je st Polakiem z Kongresówki i mówi do3_vć p lyn -  
n.e po polska.

Jutro daną będzie opera „T raviata.u Pan  
Oieślewski, powróciwszy z Warszawy dzisiaj, wy­
stąpi w partji tenorowej.

YVe wtorek o godzinie 8mej wieczór przy 
zsuwaniu wagonów na dworcu kolei żelaznej Ka­
rola Ludwika został ślusarz Baratynowicz sk u t­
kiem własnej nieostrożności przez m aszynę re­
zerwową „Ożydow? w prawą nogę ciężko skale­
czonym. Przeniesiono go dc w łasnego pomiosz- 
kauia. ,

W e środę w południe zaw aliła  się  ściana  
jednupiątrowej wysokości pieca w cegieł. ■ tutej­
szego Towarzystwa wyrobn ceg ieł maszynowych  
na Pasiekach m ałych obok rogatki na Zielonej 
ulicy. W piecu pracowało 1 2  robotników, którzy 
w łaśn ie na dany dzwonieniem znak na obiad 
wyszli, prócz dwóch, których też grnzy muru za­
sypały . Wydobyto z pod gruzów: Stan isław a Ma- 
rnszaroka 32  lat m aj., żonatego, ojca 2ga  dzmei 
jnż nieżywego; drngi wyrobnik, Kazimierz Sroka, 
la t 5 1 , ojciec Ig o  dziecku, m iał obie nogi prze­
łam ane i dokończył życia w drodze no s z p it a  n. 
Zwłoki obu zm arłych zawieziono do szr-t_ lu . 
Śledztwo karue zarządzono przeci*. budownicze­
mu i kierownikowi powyższej fabryki.

W czoraj przed godziną 3ta. rano dorożkarz 
1. 2 3 0  znalazł podrzneone w ogrędzia Jezuickim

Panna Brzechwa przybyła wczuraj do Lwowa.
Komitet ściślejszy przeawyoorczy oabył po- - 

zawczoraj wieczór posiedzenie, za którem uchwa. 
łono jednogłośnie postawić kandydatnrę dr. Jn - 
liusza Kolischera i wyhrano panów : radcę ape­
lacyjnego Szydłowskiego, Baurowicza i Dobrzań­
skiego, aby się z panem FolisCuerem porozu­
mieli. Jednak pomimo wszelkich namów i przed 
stawień pan Juliusz Kolisoher stanowczo odmó­
wił przyjęcia kandydamry. Gdy zo piszemy, ko­
mitet przedwyborczy przystąpił do dalszego sta­
wiania kandydatów, między którym, są wicepre­
zydent miasta, Jasiński, dr. Julian  Czerkawski, 
Henryk Scbmitt, dr. ZbyszewsTći. Hajziięcej szansy 
gdy przyjdzie do glosowania, zdaje się mieć pan 
Jasiński, posiadający wielki mir między mie­
szczaństwem.

, Do Administracji Gazety Naroaowej
złożyli na oświatę Indową: Niewiadumsk. Henryk 
5 zlr. Walkiewicz Witold 5  zlr. *E . P. 1 zlr. 
Emigrant z Sofji w Turcji 1 złota moneta tn- 
ruńska, 1 srebrna moneta zygmnntowskn. 10 sre­
brnych monet Stefana Batorego, 10 miedzianycb 
monet Konstantyna i Heleny. Piotr Wojnarowski 
z Stauowieu ciężką srebną pnszkę. Z parafii obr. 
rz. nat. z Wolkowa 7 zir. 80 c.

D la  p o z e s t a ł e j  r o d z i n y  O a p l a z z e -  
go P. Paradowski Peiiks z KMomyi 1 zlr. 20  
cent. Bnszyńska Eugenia z feorok 3 zlr. E. F. 1 
złr. Opolski Jnlinsz ze Zbaraża 2 zlr Teizloff 
Kajetan L złr. Pie^es Jakób 1 zlr. Wrabec Jan 
1 zlr. Gubrynowicz W ładysł. 1 zlr, Dr„ Eieger 
Zygmnnt 1 złr. S. W. 1 złr. Starkel Jnljusz 
1 złr. Pilecni Wład. 1 zlr Dr, Łopacki 1 zlr.
J .  M. 1 złr. Wojczyński Alfred 1 złr. L r. W o- 
łeir Wojciech 1 zlr. Dr. Majewski W ład. 1 z łr. 
Simon Edward 1 zlr. Skotnicki Antoni 1 złr. 
Witkonski 2 0  ct. Chyliński 2  zlr. Wasilewski 
Piotr 50  c. Tchorzewski 10 c. Flakówicz 10 c. 
Jan  Dobrzański 2 złr. L r Moszyński 1 Adolf 1
z łr  W iniarz Edward 5 złr.

Na ząaanie p. Karola Okornickiegu potwier­
dza sie nioiejsznm, iż Administraja Gra*. Nar. 
jak książka wykazuje w r.‘ 1869 odebrała składkę 
w kwocie 24 zrr. pochodzą od mieszkańców Bo­
lechowa w równych częściach od chrześcian i ży­
dów na pomuik Kazimierza Wielkiego

Nr. 4 i 5 Dnoontca został wczoraj z roz­
kazu c, k. prokuratorji sKofiskowany. Powodem 
konfiskaty mial być podobno przedruk_ rozprawy 
Jędrzeja Moraczewskiego ,,0 trzech rozb’orach 
Polski,“ która była drukowaną w Poznaniu!

*Przejazd nucą Hetmańską od strony piacn 
Marjackiegn, dla zakładania tamże rur guzowych 
został na krótki czas zamknięty.

*W oknie pewnego sklepn piernikarskiego 
w rynku, widzieć można ogromnych rozmiarów 
ciasto, któiego powierzchnia mistern.e lukrem 
uDrana, wyobraża gotycką świątynię, We wnętrzu 
jej, znajdują się irzy symboliczne postacie wyu- 
brażające połączcie Litwy i Knsi z Koroną. P.er- 
nik ten, arcydzieło jrunszia. pisk irskiego budzi 
podziw i apetyt.

"■Podnosilśmy jnż kwe^.ję kolpoterów—  gdyż 
w obecnym rnchn umysłowym, stanowią oni wa­
żny czynnik cywilizacyjny. Idzie tylko u to, aby r
p a n o w l <*! ju, lu ia  il ęw ó j u b  O W L̂ 7.pk  ii—lio n  Iliti
aby poznali dokłudni0- ważuOŚć SWOJdgl z&uania 
Dawuiej miejsce kolpoterów, zajmowali żydzi an- 
tykwarze, którzy docieian do najgłuchszych za­
kątków gdzie uprocz berdyczowskiego kalendarza, 
każda inna ssiążka polska była rzadkim gościem 
Nie znalazłbyś zapewne wielkiego wyboru, w śród 
tych dzieł rozwożonych przez dawnych autykwa- 
rjubzów, ale były przynajmniej uczciwe książki 
polskie. Wpychane gwałtem, oddawane krakow­
skim targiem za pól danin,, rozchodzili się mię­
dzy obywatelstwem Kochanowtcy, Tremneccy, 
Wujkowie, Stryjkowsoy, Niesiecoy, Naruszewicza, 
rozchodziły się książk, o szorstkich słowach ale 
c poczciwych myślach r wydawały błogie owoce. 
Dziś inaczej, mamy liczne księgarnie, około_
1 0 0  czasopism w Polsce, mamy kolporterów — " 
ale czy* dla łego powiększyła się o wmle liczba 
czytających? Bynajmniej! Tak wyaawca jak i 
autorowie skarży się na brak czytelników. Czemnł
to przypisać,? Nam się zdaje, że główne złe 
leży w rozlubowaniu się skandal jzną literaturą 
obcą. Taki Ponson. taki Gaboriai, tak ' Dnmas 
rozchodzą się u nas w krociach egzemplarzy. Bi­
blioteka kryminalna niemiecka, Tajemnice dworu 
Eugenii i hiszpańskiej Izabelli, tajemnice zakonn 
.Jezuitów a raczej skandale do nieuwierzenia — 
oto co ma pokup. A przytem czasopisma niemiec­
kie w stosunku do naszych rozchodzą się w za­
trważającej ilości. Taki Bazar, Buch der Welt, 
Uber Land und Mocr, u jedne; ze znanych nam 
księgarni, mają kilkuset pienumuratorów. Jak  
temu zaradzić? Te myśli nasuwały nam się w 
pewnej kawiarni, 1 gdzie właśnie w śród konsu­
mentów uwijał się kolporter. Przyszedł, i do nas. 
Ciekawi, jakie też książki posiada, przejrzeliśmy 
jego biblioteczkę i o zgrozo, oprócz kilku senni­
ków ani jednego niemial dzieła polskiego Na 
interpelację naszą w tym względzie, ‘ kolporter 
odparł że „nikt polskich książek brać niechce. “
Na B oga! samiż więc zabijamy ducha po^kięgu 
trując go jadem zagranicznych mierności Sam.i 
więc tworzymy przednią straż german.zmu — 
sto lat niedoli nic nas nie nauczyło ? To sm u ­
tno !

f  Antoni Stolpe uczeń i pumocnik w za­
wodzie nauczycielskim makomitego pianisty Ku> 
laka. umarł w Meran 1. 7. bm, Zmarły odzfa" 
czał się wysokiemi zdolnościami i dał siy. j»ż 
poznaC z Wielu utworów muzycznych,’R e r i ^  pu­
bliczności. Eak w twarzy przeciął dni * Ge, ro­
kującego w przyszłości mlodzieńcv

*Dowiadujemy się, że siostra -nieodżałow a­
nego nigdy ś. p. Artura Grottgera pabi J,Harja 
Sawiozewska, ma : w krotce przybyć jo Lwuwa i 
dać koncert. Pani bawiczewska koIojaEi lasu  
zmuszona zostać śpiewaczką, w>eteP^ffal a już z 
wielkiem powodzeniem w w uliku kon­
certach. G łos ma altowy, Pel6n KJJMn, szkołę  
znakomitą. N ie  wątpimy że Publiczność lwowska 
licznem zebraniem ■ca>x Swjł sym patję d la sio­
stry znakom itego m alarza, której ta len t niepos- 
pulity potrafi zjednać sobie powszechne nznanie.

—  GO Teatr. „Skąpie11' —  pierwszy 
występ p. Fiszera. A naprzód pierwsze slow© 
należy się debiutantowi. Pan Fiszer z roli H ar- 
pagona stworzył typ skąpca zupełnie odmienno- 
gr od tego, jakiesmy dotąd przywykli widywa­
na scenie. Inni artyści, a między nimi mieliśmy 
sposobność widzieć w tej roli dwit gwiazdy na 
szeg. artystycznego świata, Rapackiego i Rycb- 
tera, postacią swoją starali się przedewszystkien* J|
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poszli i n n i . . Dla tego H arpagon przedstawiał 
się  nam zawsze obszarpany, brudny, z podartą 
chustką na szyi, ze szmatką jakąś w k ie­
szeni —  jednem słowem  kutwa, który za zja­
wieniem się swojem budził już wstręt i odra 
zę. A le  czyż o to chodziło autorowi ? Nam  się  
wydaje przeciwnie. Autorowi chodziło przede- 
wszystkiem  o ośmieszenie sknerstwa jako przy- > 
wary —  a nie o napiętnowanie go jako zbro­
dni Zresztą, uiezapominajmy do jakiego św iata  
H arpagon należy. Mimo łapczyw ość na pienię- 
dze mimo frymarki lichw iarskie z Simonem, 

zlów iek ten trzyma liberję, karetę —  należy z 
urodzenia do wyższego św iata —  to nie jest 
lichwiarz uliczny. H arpagon m e żyje w ystaw nie, 
uie ubiera się wykwintnie —  ale Lie nosi też 
łachmanów na sobie. Suknie jego wypłowiałe —  
ale jedwabne, oszczędzane zapewne jeszcze od 
ślubu. Człowiek, który na wesele córki każe so­
bie sprawiać nową odzież wie, i e  w takiej 
jaką codziennie nosi, w obec św iata pokazać się  
nie może. Bądź co bądź nie zapomina o towa- 
rzyskiem swojem stanowisku. Przywiązanie jego  
do pieniędzy psychologicznie usprawiedliwione. 
N ie ma egoisty, któryby się do czegośkolwiek w 
życiu nie przywiązywał, i o  też zupełnie zgodzi­
my się na pojęcie roli przez p. F iSZ0ra Saać; 
m łody artysta w niknął głęboko w charakter tej 
postaci, że ją  studjow ał d łu go . Cnarakter H ar- 
pagona przedstawiony przez p. p . od początku 
d0 końca był konsekwentny, logiczny i wyw ołał 
to, o co chodziło giem alnem u satyrykowi, śm iech  
wesoły. Bezwątpienia, ie  gra p. F iszera nie b y ła  
wolną od niejakich usterek -  m yśl jednak  
głęb sza  cechująca całą  grę debiutanta —  kaza­
ła  nam patrzyć tylko na dobre strony artysty  
Punkt kulminacyjny gry p. p . b y ł w akcie 
czwartym —  który powiódł się artyście dosko­
nale. nni artyści p. jak p. Deryngówna, R udkie- 
wiczOwna a przedewszystkiem p Doroszyuska —  
również pp. W oleński, Kwieciński, grali dosko- 

,  nale. N ad grą ich nie zatrzymujemy są ” dłużej 
—  gdyż inne cłnuaktery w tej sztuce się  blado 
narysowane, jak  w ogóle we wszystkich tego ro­
dzaju komedjach, gdzie ca ły  interes sztuki obra-i 
ca się około jednej postaci. n \  f

—  Konfiskaty dzienników czeskich Są na 
porządku dziennym . Niedawno temu zabrano ca­
ły  nakład gazety Czeski lew za wrzekome na­
ruszenie spokoju publicznego —  a obecnie dono­
szą o konfiskacie dziennika R sip  (nazwa od 
jednej z gór czeskich) za artykuł p. t. „Bój 
przeciw jezu itom .“

—  Staszny wypadek, wybuchu patronów, 
zdarzył się temi dniami w Pradze. Zajętych było  
około roboty 1 6  żołnierzy z 7 4  pułku p iesze­
go —  z których prawie w szyscy ulegli niebez­
piecznem u poparzeniu i ranom a jeden nawet 
je s t  w niebezpieczeństwie utraty życia. . .

—  Zacięta w ąlka na pióra toczy aię obec­
nie na polu gazety Judische Presse pomiędzy 
nadrabinem dr. Aule’ni a redaktorem dr. Karpele- 
sern. Pierwszy z nich w artykule przez siebie pod­
pisanym zapewnia, że poprzednie douiesienie kores­
pondenta tej żydowskiej Germanii, zarzucające 
mu spożywanie wieprzowiny, jest prostem kłam ­
stwem. Odpowiadając na to dr. Karpeles oświad­
cza, iż gotów jest postawić trzech świadków na 
dowód, że rabin dopuścił się faktycznie tego 
przekrocenia rytuału. Spodziewany wkrótce re- 
aultat tych ważnych wymówek wzajemnych położy 
zapewne koniec walce, a dla chrześcian Ciekawa 
rzecz będzie dowiedzieć się, który z dwóch pra­
wowiernych wyznawców Mojżesza kłamie.

Sprawozdanie Rady nadzorczej stow a­
rzyszenia m ieszczan Stryjskich p. u. „G w iazda1* 
od Ig o  stycznia 1 8 7 2  do końca czerwca 1 8 7 2 ,  
odczytane na waluem" zgromadzeniu na dniu 1. 
lipca 1 8 7 2 . r> < . .. I k ih s ^

Kierunek rozwoju stow arzyszenia nadaje
mniej więcej zarząd, któren choć na rok wybra­
ny, zawsze z pewnym planem ku osiągnieuiu za­
m ierzonego celu dąży. I  tak zarząd zeszłoroczny  
pracował g łów nie  nad podniesieniem bytu m ate- 
rjalnego, doprowadzając w przeciągui ro ta  do wy­
d a n ia cz ło n k o m ' zaliczek, dp wysokości i  U  th .

Teraźniejszy zarząd pracuje głów nie ^nad

1 utworzeniem przyjemności połączonych 2 P , ™ 
kiem dla członków; w tym celu postarano się 
odpowiedniejszy lokal, wystawiono kręgiel01?!
przy której otwarciu na ośw iatę ludową zebrano 
1 3  z łr ., i delegatowi na pow iat stryjski p. Ma­
lawskiemu wręczono. Stało się to wszystko bez 
narażenia funduszów stow arzyszenia na jakikol­
wiek wydatek, przeciwnie otworzono tym sposo­
bem  n °we dochodów dla naszego zakładu.

Nasz księgozbiór liczący z koncern zeszłego 
roku 4 5 9  dzieł pomnożony zosta ł 0 2 5  dzieł i 
bywa stale czytany przez 3 2  członków

Z łask i redakcji Gazety Narodowej, D zien­
nika Polskiego, Osnowy, Gwiazdki Cieszuń-

Skiej,’ W *0S" T D l u Zag\ 0dy' P ^ n i k a ,  Rękodzielnika  i Diabla, otrzymujemy te pi­
sma bezplatme. za które n.niejszem zarząd sto­
warzyszenia swe podziękowanie składa.
- „ ■ T o ż  samo mamy sobie za m iły obowiązek  
podziękować zarządowi centralnemu c. k. T ow a­
rzystw a gospod. za udzielony nam dar sk łada­
jący się z 12  biblioteki podręcznej nauk
moralnych i politycznych i jednego tomu „Zdro­
we rady' P- Karola Forstera, jak  i wszystkim
łaskawym  dawcom, na9Zą _ czytein ię  j akie_
mikolwiek darami zasilają .

Rućb p ie ru n y  ^ W rzy g żen ia  za 
1. stycznia do końca czerwca 1872:

W  czasie  tym wP 'ynęło  do kaBy:

czas od

Na udziały od członków zwyczajnjcn 148 
złr. 70 ct., kwoty oszczędności od towarzyszy 
3 złr. 90  ct., fundusz rezerwowy 10 złr. 51 
ct., zaliczek spłacono 301 złr. 56 ct., pobrane 
odsetki 8°/g przy zaliczkach 30 złr. 14 ct., za 
druki, książki i sta tu ta 11 złr. 50 ct.

Na koszta utrzymania wpłynęło:
Przez wstępne 4 złr., od członków 40 złr. 

56 ct., na czytelnię 1 złr. 20 ct., ze zabaw 21 
złr. 27 ct., razem 67 złr. 63 ct.

Depozyta członków z oznaczonym celem
70 ct.

Ogółem więc było przychodu 574 złr. 4 ct.
Doliczywszy do tego stan w z końcem ro­

ku 1871, a mianowicie:
Udziały 444 złr. 53 ct., kwoty oszczędności 30 

złr. 10 ct.. fundusz rezerwowy .77 złr. 61 ct., 
pobrane odsetki przy zaliczkach 40  złr. 55 ct., 
za drUKi etc. 12 złr. 36 ct., od gminy miasta 
Stryja wypożyczonych 150 z łr., depozyta obce 1 
złr.' 56 ct. i z kosztów utrzymania 6 z łr . 47 
ct.,' razem 763 złr. 18 ct., okazuje się przy­
chód ogółem 1.337 złr. 22 ct. w. a. ' T‘ "

Na to wydano do końca roku 1871 uyiu- 
leui zaliczki 736 ztr. 48 ct., z,as w czasie od 
1. stycznia do 30. - czerwca 1872 wydano: 
zwrot udziałów 15 złr.‘ 60  ct., zwrot kwoty o- 
ozczędności 13 złr. 7 ct., zaliczek udzielono 
402  złr., z odsetek od zaliczek wydano 29 złr. 
74  ct., na druki 13 złr. 18 ct.

Koszta utrzymania wynosiły:
Lokal 55 złr. 32 ct., urządzenie 8 zir. D l. 

ct., oświetlenie 12 złr. 57 ct., opał 5 złr. 70 
ct., kancelarja 3 złr. 73 ct., zabawy 4 złr. 84 
ct., czytelnia 1 złr., razem 91 złr. 67 ct.

'Więc wynosi rozchód ogółem 1.301 złr. 
74 ct., przeto pozostaje z końcem czerwca 1872 
gotówka w kasie w kwocie 35 złr. 48  ct w. a.

Stryj d. 30. czerwca 1872. 
h . Krynicki, A . Langner, P. Peters.

podskarbi. dyrektor. sekretarz.

—  Nowy Sącz d. 5 . września. Znana ze 
swoich występów słynna śpiewaczka p Teresa 
Brzechffa w przejeździe swoim z Krynicy do Lwo­
wa, 4 okąd na kilsa występów w operze polskiej 
zaangażowaną została, dała się nam słyszeć w 
koncercie wokalnym., w którym orali udział p. 
Klemensiewicz na fortepianie a p. Sądecki na 
skrzypcach. Program obejmował: i )  arję z Frei- 
srhńtza- 21 Chant de mai (Majerbera); 3) matka 
i dziecię (Donizetti); Valse favorite (Grosmanu); 
51 Wina mazurek (Chopina); 6) Ich grolle nicht. 
Pauna Teresa Brzecbffa ma imie artystki śpie­
waczki aż nadto ustalonej, .aby o jej śpiewie da­
ło się co więcej powiedzieć nadto  cośmy już ty ­
lokrotnie czytali; co do nas, podziwialiśmy jej 
głos świeży, czysty i giętki, modulacje wyborne, 
przebieg łatwy, przechody pewne, skalę wysoką, 
a nadzwyczajną biegłość w trylowaniu, co wska­
zuje na dobrą szkolę i talent niepospolity. Toż 
oprócz rzęsistych oklasków obsypano ją  po dwa- 
kroć bukietami. Pan Klemensiewicz w pieśni 
(Meudelsohna) Yalse de salon (Sęhulhoffa) na 
pianinie, udowodnił wielką wprawę. Również p. 
Sądecki, grą na skrzypcach, air Varie (Beriot), 
wykonaną z czuciem i lekkością, udowodnił nie­
małego postępu egzekwując • w_warjacjach sta- 
kata strychem na dół.

Na prośbę komitetu ochronki oświadczyła 
się szlachetna artystka z gotowością dania dru­
giego koncertu na dzień 10. b. m., zaś pp. 
Klemensiewicz i Sądecki urozmaicania tegoż ,na 
fortepianie i skrzypcach,

r   11  - o . . ,  .f i ,  . i>l,
—  Proces o morderstwo i podpalenie

W przeszłym tygodniu toczył się w tutejszym 
trybunale proces o niezwykłe morderstwo. Skład 
*ądu był następujący: Przewodniczący radzca J . 
4 a s i ń s k i ; sędziowie : radzcy K o 1 a s i ń s k i i 
ł l . i i i c k i ,  oraz panowie K i s e l  i P o ź n i a k .  
Prokuratorję przedstawiał pan S a w c z y ń s k i ,  
stronę obwinioną adwokat dr. praw D o b r z a ń ­
s k i ;  protokolistą był pan Ł u c z a k o w s k i ,  
rzeczoznawcami zaś dr. medycyny B u 1 i k o w s k i 
' „ L i s o w s k i .  f

W połowie stycznia rb. w chacie Fed’ka 
0ncaka, w Drozdowcach, niedaleko Gródka, byty 

° rz,ci“y malutkiej Nastki, od dni kilku dopiero 
Paliw o* Ludzi było dużo; '  był Fed’
C7 łnir°ł,a i  Demko Jasiuk, był wuj Woźniak,

i jeszcze' jedennegiUpi’ był Iwa“ jed<m * drUgi’ 
była nareszcie • i ’ ^rat gospodarza domu, 
tki i kumv matka Pencakowa, i cio­
tki i kumy różnego stopnia i rodzaiu • dość że 
w chacie pełno, położni!-!, T V  ’ . ’
łóżku, posłano p0 w ód k ę’ vr? ’ . a» leż*la  w 
zej uczciwe, wszystko w p o r z ą d k u je  * B °"
i c n o  wMk«, i
jąc P f  "ob“ - przepić „ 2 ,
na znak serdeczności małżeńskiej —  ten n e 
chciał; rękę jej odtrącił i odszedł pochmurny.

Była to zniewaga, jaką tylko jed en  mąż* w 
stanie jest wyrządzić kobiecie, a przecież jak 
chętnie świadczy pan Samuel Leichen, Kaśka 
„tęga baba“, tj. zdrowa na ciele i umyśle, je ­
szcze młoda, przystojna, mewięcej lat 30, o wier­
ności której dla męża Drozdowce me wątpiły. 
Wprawdzie jeneralny ten arendarz propinacji, 
młynów i ziem drozdowieckich, schowawszy fajkę 
do lewej kieszeni chałatu, dodawał: „ale do
pracy nio tak bardzo” , lecz to wcale nie u- 
mniejsza zalet Kaśki, bo wiadomo, ż® te z pań
zwykle się do najprzyjemniejszych liczą, które 
się najmniej dziećmi i domem zajmują.

Niedobry postępek Fed’ka boleśnie zranił 
serca wszystkich. Brat, Iwan, u ją ł się za brato­
wą, i namawia] Fedka, aby iooie &romu takiego

L w św , i  Izby handlowej
dnia 12. wrześni'dnia 12- wrzeam-* 
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nie czynił. „Nu, no, wypyj t i lk o !... F ed’ku, 
Fed’ku... A.łe w y p y j!* ... —  i ciągnął go za rę­
kaw do żony. Nadarem no! Fed’ko w yp ił do Iwa­
na, a od żony kieliszka wciąż nie chcia ł, i tak  
się  zostało . Z ły  to znak taka zatwiardziałość  
serca m ężowskiego, i to w chwili tak uroczystej, 
przy tylu ludziach; nie bez przyczyny więc stare 
kumy poczęły znacząco kiwać głow am i i wzdy­
chać i z łego  się spodziewać. Wkrótce wzdychania 
i szepty u sta ły , ludzie sposępnieli, zaczęli wy­
chodzić, poczem zaraz Fed’ko, nakląwszy, co ty l­
ko się zm ieści, trzasn ął drzwiami i także wy­
szed ł.

W  chacie została jedna Kaśka z dziećmi, i 
łzy połykała. Od miesiąca przeszło wiedziała, ie  
oszalałe serce męża odwróciło się od niej, i li­
czyła już tylko na dziecko, które w swem łonie 
nosiła, że przyjściem swem na świat na nowo 
budząc uczucia rodzicielskie, obudzi zarazem choć 
w części i te uczucia, do których ona, jako jego 
kobieta, m iała osobiste prawo. Nastka była jej 
ostatnim ratunkiem, nadzieją i próbą, i jak wi­
dzieliśmy, próba się nie udała. Nie potrzeDOWała 
już nawet pytać, gdzie poszedł; w smutku swym 
była pewną, że nie gdzieindziej, jak do karczmy, 
gdzie go nie wódka, i bynajmniej nie przyje­
mność obcowania z panem Samuelem ciągnęły, 
lecz wcale coś innego, coś silniejszego nawet od 
wódki i od pana Samuela.

Przez pierwszych lat 8 pożycie ich było 
dobre; później poczęły się jakieś swary ze starą 
matką, gospodarka nie szła, i Fed’ko, zostawi­
wszy chatę matce, postawił dla żony tuż obok 
inuą, dał ogród, - a resztę gruntów wypuściwszy 
w dzierżawę, sam poszedł na parobka do młyna 
Samuela Leichena. Zona pracowała w domu, a 
on u żyda, a że to w jednej wsi, więc byli p ia- 
wie ciągle razem, dzieci po dawnemu się rodzi 
ły , i F«d’ko zawsze odnosił zarobek żonie ku pu- 
mocy. Tak trwało aż do listopada roku zeszłego, 
i trwałoby dotąd, gdyby na nieszczęście w po 
pizek gościńca małżeńskiego, na który pchnął 
ich był przed dwunastu laty ksiądz proboszcz, 
nie stauęła młoda dziewczyna.

Kaśka Dziura, W ituszanką Arraua —• bu 
takie by ło  miano tej dziewczyny, rodem z Gród­
ka —  przystała na służbę do tegoż sam ego sa- 
muelowego m łyna, przy którym Fed’ko s łu ż y ł , i 
zaŁaz dom, dzieci i żona poszły mu w uiopamięć. 
N iespełna  w tydzień stosunek ich sta ł się wido­
cznym , ludzie zaczęli gadać, i doszło do żony. 
Zona zaczęła  wymawiać, Fed’ żonę pobił i dalej 
swoje r o b i ł . '  Niebawem ’ pan Samuel, aren !arz, 
m iał niespodzianą sposobność skonstatowania w 
stajni w łasn em i oczjm a że już nic nie dzieli 
Fed’ka od dziew czyny; 'skrzyw ił się pan Samuel 
na ten widok, pow iedział niewielkie kazanie „ny, 
co ty takim  głupstw em  Fed’ku się b a w isz !* ... 
splunął i popędził do roboty, prędko puszczając 
z fajki siuy dym za sobą, a jedynym rezultatem  
tycn arendarzowych morałów było to, że F ed’ 
żonę znów p ob ił.

Sprawa nabierała rozgłosn, poczęto persw a­
dować P ed’kowi, lecz nie wyperswadowano. Fed’ko 
s ta ł się  głuchym  i ślepym  ua wszystko, o dzie­
ciach zapom niał, ż0nę bił coraz lepiej, a jeśli 
pracował, to d latego tylko, by nie być wypędzo­
nym przez p. Sam uela, i rozłączonym  z dzie­
wczyną. Raz da ł mu arendarz kwitek i konie do 
lasu , aby przynajmniej,1 drzew a przywiózł dla żo­
ny,' która m arzła w chacie, opuszczona z dzie­
ćm i, ou jednak do lasu nie pojechał, podawnemu 
zapatrzony w dziewczynę. Calemi godzinam i ła ­
pa ł jej oczy. Jej g ło s, jej cńód, ruchy jej biódr, 
upajały go. Pogrążył się nareszcie całkiem  w
namiętuości i zgłupiał. " ' ~ ..............
rc .:'- ( jo  tu ro b ić !... chyba aać znać do wójta
czy co? —  mówili ludzie, i dano znać do wój­
ta, ten zebrał gromadę i nuż radzić. Radzili
dłngo, ten i ów m ówił, żaden nic nie w ym yślił, 
aż naieszcie wójt, Kocur, człek  mądry, taki wy­
dał wyrok: Kaśce z Gródka dać plag 5 , a Fed -  
ko niech żonę szanuje.

—  Kaśko, ja  się z tobą ożenię —  szeptał 
wieczorem blady Fed’ko, ocierając łz y  z modrych 
ócz dziewczyny, i drźącemi usty całując rozpalo­
ne jej lica.

—  A żona c o ? —  ledwie dosłyszanym  g ło ­
sem .odrzecze dziewczyna.

—  Ty o żonę nie stój, już temu poradzę —  
odpowiedział Fed’ko, a dziewczyua lekko się wy 
w iuęła  z ramion, w estchnęła  i odeszła. ó

Po wsi zaczęły krążyć coraz gorsze wieści. 
Demko Jasiuk z Paliwodą, co to skorzy do po 
mocy każdemu, uie m ogli wytrzym ać; poszli do 
F ed’ka jeszcze raz z rozumem, i nuż go do opa­
m iętania wzywać. „ J a  muszu żinku zabyty, cho- 
tiabym  mau na haku w y s ity !“ —  krzyknął 
F ed’ko z guiewem , i Jasiuk z Paliwodą z kwit­
kiem odeszli, „bo so wsim zduriw“.

Tak przeszły św ięta polskie i ruskie, nastę  
pnie urodziła aię N astka, potem chrzciny, jakeś­
my widzieli, a Fed’ko coraz więcej ch m u rn ia ł; 
dziewczyna coraz więcej staw ała  się mu m iłą , a 
żona coraz więcej obm ierzłą. D la  szczęścia, jakie  
w rozognionej żądzą im aginacji sobie w yk ołysa ł, 

y to nieprzeparta zasada.
• *[a: H  zabiję —  szep ta ł znów dziewczy-

1 crioi m dam połowę gruntu, a ua dru-
' S ieJ “ y będziemy żyć. ( D> u _)

Gospodarstwo przem ysł i handel.

CzerniO W ce d. 5 .  września. Sprzęt zboża 
w naszych o o licach  w tym  tygodniu nareszcie 
zupełnie ukończony j mimo ustawicznJcJł słot)

-  00
163 00
230 00 
88 00
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List’/  zattawne domem. 
Oblig. indeiuuiz. gal.

„ Dukow 
Akoje bankow e. 

Auglo-aułtrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Frauko-Auitrj ackie 
Galic. dla handlu i p rze ia  
Geueralbank
Hipoteczny bank galicyjsk  
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Yereinsbank 

Akeje przem ysłow e. 
Budownicz. Towarz. austr. 
B oryił. Potroi. Comp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akeje kolejowe. 
Albrechta 

66 50 llfóldzka  
71 li) Karola Ludwika 
49 5 - Pfihnoim* e ” i !-
95_V5 Kr:, n Tńg.i.

82 25 
'Ib 60 
90 25 
94 30

80 0<

5 23 
5 25
8 74
9 00 
1 75 
1 48 
l 63

109 00

| płacą [żądają 
sir- wal. »■

104 80 105 10
146 00 146 6 0
117 25 117 CO
116 00 116 75

79 50 80 00
77 00 78 00

323 00 825 50
67 00 58 00

340 °0 340 20
125 75 127 00
000 00 100 00

89 50 90 60
000 00 000 00

00 00 00 00
883 00 885 00
173 25 173 50

146 50 146 00
00 00 00 00
31 00 31 50

177 7b 178 25
183 00 181 50
240 6( 241 57
91)02 <105
U‘17 0.1 n u n n

Południowa

„ wschodnia 
L isty zastaw ne.

Bank nar. austr. 5 5\  a m. k.
i, „ i, 5 /„ w. a.

Bodencredit w srebrze 5°/,
w. a. 5°/0

Kol. obi. z p ier. 5°/0
(wol. od p. d., prc. srebr.
Albrechta
Alfóldzka kole)
Ferdynanda połnocna
Karola Ludwika d&wn.

» » i- 1367
Lwów Om>rn -Jas. i  r 1867

płaeą jiądają 
wal. ».

162 25 
1»U 26 
133 0<> 
337 0( 
2u9 76 
344 75 
166 50 
165 ( O 
131 8')

89 90 
94 00 
74 75 
82 00 
92 25 
00 00 

103 80 
88 75

162 75
180 50 
183 5 ■ 
337 50  
210 05 
345 00  
167 00 
16b 50 
135 50

90 20 
94 00 
75 2E> 
82 25 
92 50 
00 oo 

104 20 
89 25

94 10 
93 10

102 Oj
103 09 
101 20

90 60

U'rlivlf.
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei' 
Państwowej kolei 
10"/. podat. prot srebr.) 
Dzeeka zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., prot. w. a.) 
ilibiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k 

w w w. a.
Papiery lo teryjne  

Loey Zakładu kredytowego
Rudolfa ' 
Stanisławowskie 
Keglevich 
hr. Palfy 
ki. Salm 
br. 8t. Genoi* 
k» Wiudischgratz. 

94 25 „ Waldstein
93 50 „ k». Klary

102 £-0 D ew izy  (3-mie»ięczne.) 
104 75Hambnrg 100 mark. b. 
101 40 Paryż 100 frank.
91 i O London 10 ft. s/ter.

płacą | żądają
złr. w»L a.

.**3 75 ś4 25
51 70 91 90

113 OO 113 25
i:&  ac 180 00

92 50 93 00
000 03 000 90

93 00 93 25
92 50 93 oU
87 25 87 50

189 75 190 25
10 95 In 00
25 50 26 00
18 00 18 00
29 50 30 10
40 00 41 75
31 50 32 53
24 50 25 05
22 oC 23 30
38 60 39 00

80 3C 80 40
42 40 42 40
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które w ostatnich dwu tygodniach utrudniały ^  
szkodliw ie w p ływ ały  ua sprzęt ow sa , sp rzęt o 
gólny wypadł dobrze. Uprawa ozim a postępuje  
szybko.

H andel zbożem obraca się  w ciasnych ra­
mach, gdyż sprzęt pszenicy i żyta w ypadł n ie­
pom yślnie, wskutek czego nawet w ostatn im  ty ­
godniu ceny tych artykułów  znacznie p o szły  w 
górę. Jęczm iona, lubo tegoroczny sprzęt nazwa­
nym być może normalnym, nie wystarczą jednak  
ua pokrycie miejscowych potrzeb naszych browa­
rów i gorzelni, i niezawodnie pójdą ceny tego  
artykułu w górę, bo jak  się  pokazuje ziem niaki 
dotknięte chorobą g n ic ia , ledwie tu i owdzie 
zdrowe się urodziły. Co do sprzętu kukurudzy, 
tak ważnego artyku łu  ziem iaństwa naszego, to 
dopiero następne 1 4  dni zawyrokować może o 
jej wypadku. W cześnie uprawiona jest wszędzie  
dobrze źrałą i piękną, z późniejszej uprawy sa ­
dzonki są m ało rozw in ięte, i przy chwilowych  
przymrozkach ucierpią bardzo w iele.

Rzepak nie ma obrotu, fabryki oleju rze­
pakowego pokryły bowiem na teraz sw ą potrzebę, 
a oferty zagraniczne nic pojawiają się.

Ceny u nas są następ ne: pszenicy korzec 
wagi 1 7 0  f. 1 0 .5 0  z ł . ,  żyta 1 6 0  f. 8 .5 0  z ł. ,  
jęczm ienia 1 4 0  f. 5 .5 0  z ł. ,  owies 1 0 0  f. 3 z ł . ,  
kukurudza stara 1 7 0  f. 7 .7 6  z ł. ,  nowa 1 7 0  f.
7 .5 0  z l., rzepak 1 5 0  f. 11 zL, hreczka 1 4 0  f.
5 .5 0  z ł.  koniczyna 1 8 0  f . 0 0 ,  len 1 2 0  f .  5  z ł .  
cetnar wosku 1 1 0  z ł. ,  miodu 2 0  z ł. ,  cetnar skó­
ry juchtowej 6funtowej 1 5 0  z ł. ,  skóry krowie 
para 2 4  3 0  z ł. ,  skóra wołowa para 3 0  zł. Spi­
rytus 4 5  miar 7 5 °/0 Trallesa 2 0  zł. 5 0  c. 
Usposobienie stale.

Nowy Dank Poznański, z  dniem 1 . pa­
ździernika powstaje w Poznaniu nowy bank pod 
firmą „ P 1 e w k i e w i c z ,  M a ł e c k i  i s p ó ł k a - ,  
bank ten zajmować się  b ę d z ie :

1) Regulowaniem  hipotek. 2 )  Udzielaniem  
kredytu osobistego i dyskontowaniem w eksli. 3 )  
Załatwiauiem  wszelkich interesów bankiersitich i 
kupieckich, jakoto: sprzedażą i zakupnem zboża, 
sprzedażą i zakupnem wszelkich papierów publi­
cznych, walorów krajowych i zagranicznych 4 )  
W ystawieniem  weksli na rozmaite p łace. Prze­
sz łość  obu firmowych z których pierwszy był do­
tąd dysponentem  banku „K wilecki, Potocki i 
spółka,*  drugi zaś adwokatem we W rześni daje 
rękojmię pięknej przyszłości dla nowo pow stają­
cego zakładu.

Raftnerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZa notuje spirytus rafinowany stopień 7 4 ,  sp i­
rytus rafiuowauy z anyżem  stopień 77 .

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje A s y g n a t y  k a s u w e .

5
5 %
6 
6 %

procentowe za 8  dniowem wypowiedzeniem  

u u ^  o »>
„ i, 30  ,, „

o 6U ,, „

Ostatnie wiadomości.
Hohenzollerny prawdziwie jak parweni- 

usze sadzili się na paradne zainstallowanie 
swego cesarstwa, (jeden wieczór ii ks. na­
stępcy miał kosztować ćwierć miliona tala­
rów), a te capstrzyki, przejażdżki, uczty prze­
trwała już dziś tylko okropna wiadomość, ze 
na capstrzyku zamordowała konna policja 
berlińska do kilkudziesięciu ludzi. Publicznie 
przyznają się tylko do 7 zabitych i 20 ran­
nych — ale wiarogodn* korespondenci pism 
wiedeńskich zapewniaja, że do jednej tylko 
kamienicy zniesiono 8 trupów i 20 rannych. 
Zabitych nie można było rozpoznać, tak zo­
stali ua miazgę prawie przez konie, koła i 
Kopyta roztratowani. Policja nie robiła po­
rzą d k u  przed capstrzykiem, dopiero g d y  ka­
pele nadciągały, rzuciła się konna policja cwa­
łem na tłumy ściśnięte.

Słychać, że król włoski ma przybrać 
tytuł cesarza.

-Wiadomości Vałerlandu o zaniechaniu 
fortyfikacji Przemyśla, pisma wiedeńskie ani 
powtarzają,_ ani zaprzeczają. W Przemyślu 
nic o takiern rozporządzeniu niewiadomo. 
Zaniechanie a nawet zastanowienie czasowe 
kosztowałoby skarb ogromne sumy, bo kon- 
trakta są zawarte, których żadnym ukazem 
skasować nie można.

Cesarz austrjacki został mianowany wła­
ścicielem szlezwicko-holsztyńskiego pułku hu­
zarów; arcyks. Rudolf właścicielem jednego 
pułku moskiewskiego. ' D. 1 1 .' popołudniu 
porobił cesarz wizyty poźegnawcze i o go­
dzinie 8. wieczorem odjechał. Rozstanie miało 
cechę wielkiej serdeczności. Cesarz kilkakro­
tnie uściskał i ucałował cesarza Wilhelma

‘ a = = = i= = H jH i= ia H S ^ — “ — — —

Telegramy Gazety Narodowej.

Monachium dnia 12. września. 
W edług wiarogodnych doniesień Gasser 
przedstawił królowi następującą listę mi­
nistrów: Gasser minister-prezydent i m i­
nister spraw zewnętrznych, Lipowski 
spraw wewnętrznych, Lerchenfeld wyznań, 
Yoelderndorf sprawiedliwości, Lobkowitz 
finansów, W alther; wojny. Czy król tę 
listę przyjął, niewiadomo.

Berlin d. 12. września. Wilhelm 
i Aleksander z w. ks. Mikołajem i W ło­
dzimierzem wyjechali , dzisiaj razem o 
godz. 7. rano. Książę następca i ks. u  i -  
rol towarzyszą Wilhelmowi do Malborga 
(na Seliaudfest). Liczne tłum y ludu wi­
tały gorąco obu cesarzy Carewicz na­
stępca jeszcze wczoraj wieczór odjechał 
do Kopenhagi.

Przyjechali do Lw ow a  d. 1 2 . września.
Hotel Zorza: W . hr. B aw orow skiz Stru- 

sowa, F. Janowski z Glęhoczka, St. Jezierski z 
W oły n ia , L . Mianowski z W oły n ia , H . Racibo- 
rowski z Królestwa, F . Rozwadowski, z Babina, 
J . W ierzbicki z W ołynia.

Hotel Europejski: M. W olko „ z Odessy,
A . Podhorski z Krakowa, A . P łotn ick i z W oły­
nia, K. Treter z Podlipiec, A . dr. Napadiewicz 
z W ięckow iec, B . W ołosiański z Sambora.

Hotei Langa; G. Krautler z Bregencji H . 
Lipowski z Cieplicy, J . Schlesinger z G lewic, 
J . akrzyszowski z Sew erynki, J. W ereszcz/ńsk i 
z T łum acza.

Hotel Angielski: s t .  hr. Berkowski z
Uhrynowa, St. B ieliński z Sanoka, B H oiodeń-
ski z Uhrynowa, J . H uppm ann z Kamieńca po­
dolskiego, J . Szydłow ski z Z w in iacza, B . W ło ­
dek z N agorzau.

Hotel Podolski: J . W erschler z Brze- 
żan, J . G ruszecki z Czarnej N iw y, A . Rutko­
wski z Stanisław ow a.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 12. września 1872 

godz 2 min. 00 po południu.
Wiedeń. Awcje franko austrr. 131.25. Wę­

gierskie kredyt. 146.50. Anglo austr. 323.00. 
Unionsbauk 276 .50 . Kolei Karola ■ Lud. 239.25. 
Kolej siedmiogr. 182.00. Kolei połudn. 213 .70 . 
Koiej Alfólda 179.75. Kolei Elżbiety 254.00. 
Kulej lwowsko-czemiow. 162.00. Węg.Nordost.
166.00. Kolei północnej 2 09 .50 . Kolei Rudolfa
179 .00 . Węgierska Ostbahn 133.50. Indemnizacji 
galicyjskie 79 .75 . Losy z roku J8 6 4  144.25.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 196i>0. 
Banku obrotowego 218.00. Losy tu r. 77.20. 
Akcje banku budów. 144.60. Kolei państwowej
335.00. Banku związk. 369 .00 . 1 Losy węgier.
106.00. Rob. bankn. rent. hyp. 000 .00 . Kolei N a d -  
cisaósk. 257.50. Rubel ros. 1.48. Usposobienie: 
mdle.

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A .
W piątek d. 13 . września 1 8 7 2 .

Pod artystyczną dyrekcją B o l e s ł a w a  
Ł a d n o w  s k i e g o .  ] • * . < !  

Z i ę ć  p a n a  P o i r i e r  
kuinedja w 3  aktach pp. E m ila  A ugier i  J . 
Saudean, przekład z franeuzkiego S. K aplińsk iego. 

O s o b y :
P o ir i e r .....................................................  Konarski.
Gaston, margrabia de P resles P . W oleński. 
H ek to r , książę de Mont 
-  meyran . . j ' i .
Verdelet . . . \  ,
Antonina, córka p. Poiriorj 
Salomon )  . . . .
Chayassus ) wierzyciele 
Coran ) . . .
Vatel, kucharz _ , , , 
Odźwierny . . . ^ . 
Służący

P . Baranowski. 
P . Dębicki. 
Pna. Deryng.
P . Dworski. *  
P . Skalski.
P . M ikucki.

LP . Galasiewicz. 
P . Kukawski.
P . Bronowski.

Rzecz dzieje się  w Paryżu, w roku 1 8 4 6 .  
R eżyser: p. Królikowski.

Początek o godzinie 7mej.

Do dzisiejszego’) numeru dołą­
cza się ogłoszenie o środkach o- 
chronnych i zaradczych przeciw 
cholerze z apteki J . P i e p e s a 
we Lwowie.,

 ■
Nadesłane. W szystkim  cierpiącym zapewnia zdrowie % siły  bez lekarstw i kosztów
R e  v a l e s c i e r  e  d  u  B a r  r

Z  L O N D Y N U . y
Żadna choroba nieoprze się delikatnej Revalesciereidu Barry, która bez lekarstw i kosztow usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi płuc wątroby graczolow, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
oro-anów oddechu, jako to: tuberkuly, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidv 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp . nawet podczkś 
ciąży — nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wvciae z 7b OOn 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały w ie lk im  .lekarstwom : J u w

T C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. -  ' W i e d e ń .  1. lutego 1871
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy m 

czony byłem okropną astmą, i mkt mi nie pomógł. Dopiero stosijąc się do rady przyjaciela i używadać 
pańskiej Revalescićre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v C l a r n i i

Ce  r t y f i k a  t  Nr. 65.715. P a r y ż  11 kw* t
Panie! Córka moja nie m ogła spać ani trawić, -  osłabienie, bezsenność i  rozdrażnienie^nerwów dosz^l

sz0c z r i 7 n a ecgh w t Pma Cierplenia' R°yalescióre, d ro w ie  i w esołość nie o “ -
Św. Nr. 73.800. H. de M o n 1 1 o u i  s. 1 r

r o i d a l n e t u S e Si a7alv R/0Tale ĈiĆrS Pa“ “ką prMZ tl'Z? w skutek czeg^w teT oletnf c^rpfeió a ' Lm o-
radsić który od InUni L  % w.0<iowauy°1 Jest em’, tai- doskonały lekarstwo dobremu przyjacielowi memu do- 
nann wkdnme tjg o d “\ na sucłhoty  'lerpi. Prcazę zatem  o puszkę dwufuntową dla niego pod moją
panu wiadomą adiesą za opłatą pocztową jak najspieszniej mie przysłać.

Polecam się uniżenie J ó z e f  U l l e i n ,  architekt.

Revalesciere du Barry pożywniejsza, jest od mięsa, i  oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 z ł. 50 c., za funt 2 zł 50 c..,

2 tunty 4  zł. 50 c., 5 funtów 10 zł., 12 fuutów 20 zł., 24 funty 36 zł. —  Biszkokty w puszkach po 2 z ł  
50 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek I zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł. 
50 e., 48 filiiauek 4 z ł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 z ł., na 288 filiż. 20 zł., na 576 filii. 36 zł. 
GŁÓWNY s k ł a d  w W IEDNIU „ B a r r y  d u  B a r r y *  et comp. W a l 1 f  i s c h g  a s s  e 8, jako też wszędzie 
W porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński w ysyła też Reyalescićre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w  B o c h n i : a Franciszka Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i u L E. Bulsiewiczs, 
W B r u d a c h :  u M. S. Franzosa i G. Grunspanna, w C z e r n i o w c a c h : u Alta, c. k. apt. obu., u Leona 
Beldowicza, u Fr. Krzyżanowskiego apt. pod Gwiazdą i u Ignacego Schnirch; w G r a z n  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. S id o r o w ic z a w  K r a k o w i e :  u Józefa Trauczyńskiego; we L w o w i e :  u

I
Duma, u Juliusza tteisia i u jaKODa Beisera; w mjm z u :  u u. m.. v., po
u Józefa y. TorÓk; w P r a d z e :  u^Tóz. Fiirstft: w
w i e  u J .  &cli ir iio n o iii A JKVirji.W fit7.ft i d*-



PA ST Y L K I
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R O T U N o u Ł U K S O N

ż ą d a n i e  z a p ł a c e n i a  p l a c o w e g o  f i» « l c u k i e r n i e  itp. c a ł o r o c z n i e  w  A r ó d -  
t a r y f ę  o b o w i ą z u j ą c ą ,  “fiu dziś dnia, a a n ie ś c y j i  I t e z  w a r  m i k o  w o “ ustanawia 
ustanowioną uchwałą pełnej Rady z oma l.jop łatę za jążeń[J 20 ■ ztr. nie zaś 3'.>'zlr. _ju.k 
stycznia 12Ł1 f dotąd niezmienioną żadną no-|tegc żąda Magisti-at 1 Odezwa ta właścicieli 
wą uchwałą. Różnica żądań Magistratu odjzamiast zyskać rychłą odpowiedź i sprostowanie 
wylnagań taryfą wskazanych, równała się po- pomyłki, płynącej jak, się zd iwało z tego , że 
łowię wysokośpi całej należytości placowej po-ikotr.isja albo referent nie m ieli taryfy druko- 
wołaną taryf, oznaczonej. Takie nieprzewy |wanej i obwieszczonej publicznie. pod ręką 
dziane, ^ a m b i r c l u e  podwyższenie taryfy,W t r z e c i m  m i e s i ą c u  oddały podania tj. 
opłat placowych i to do takiej wysokości nie po upływie letnich miesięcy, doczekał,1i się 
praktykowanej, spowodowało właściciela cu- ciekawej rezolucji. W ygiąda ut.a jak n i e o -  
kierni, do uczynienia przedstawienia magistra- I fc iy ln o ś ć  albo wyglądać może jak ukaz p o  
towi i zwrócenia uwagi tegoż że wymagania s i e i i i i i  I > y t l !  Komisja realnościowa nie uiy- 
Magistratu sprzeciwiają się obowiązującej po- li sie żądając 20 zlf. za sążeń, a jeżeli cu- 
wyższej taryfij, która w punkcie I. „ J B u d y  kiernik twierdzi -że to jjest wbrew taryfie, to 
s t a ł e “ ( I i i .  6 )  n a  w o d y  s o d o w e ,  mu się pozwolenia nie daje i uchwałę zezwa-

Księgarnia i Skład Nut
Maurycego Orgelbranda

W w  a r s z a w i e ,  potzukiije

73 ^ s i ę g a r n i f t  P o j s k a  3
12. ulica Kopernika, dawna Szeroka, 

d o r z e d a j e ,  k u p u j e  i  z a m i e n i a1 wydane przez 

-  prof. J e r * y k « w s k i e g o
ze słownikiem, ukażą się w nowej edycji 22go  
września b. r. 3289 _1- -2

Księgarnia
j . f i .  7  u j i a ń s i k i e g o .

ogarnia 2), R J  F r i e c l i e m i f  w Kraków
utrzymała m  skład głów ny Jw ieżo (wysil© 

dzieło 3*212 2 —3

Wczoraj wyszedł nowjl nuiner 
tnr. 17) „Szczu.tka.4‘ 3291 1—2

Z -astępnym  nnraerem Kończy się trzeci 
kwartar, npraszamy przeto szan. prenumeratorów 
o wczeine odnowienie przedpłaty dla uregu­
lowania nakładu.
P .  enainera ta kosztuje całorocznie 5 zł. — ct.

półrocznie . . 2 „ 50  „
ćwierćrocznie 1 „ 25 „

Adres: R e d a k c j a  „ S z c z ą t k a -  
w  H o t e l u  E u r o p e j s k i m  A r .  1 k .

2 Subjektów
" księgarstw ie wykwalifikowanych i z sen­
tymentem polskim obezuanych. Porozumienie 
bezpośrednie przy nadesłaniu św-adectw wkopji 
i jeśli można fotografję rysów. 3288 1— 2

8 Z MLECZANU SODY I MASNEZYlj

Obwieszczenie Pigułki te przepisywane są-przez najzna­
komitszych lekarzy pą,yzkich -w h o l a c i l  
ż o ł ą d k s i ) ;  w  t r a u i c i i i a c l i  m o z o l ­
n y c h ,  d r u g i c h  I h o t e s n y c i i  w  o d -  
b i j a i . i a c l i  i  k w a s a c h ,  w  o d ę c i a c h  
ż o ł ą d k a  i  k i s z e k ,  w o l a c h  g ł o w y  
i  m i g r e n a c h ,  w  b r a k u  a p e t y t n  i  
s n ą ,  w  w o n i i t a c h  n ‘u s t ę p u j ą c y c h  
p o  j e d z e n i u ,  z a f l e g m i e n i u  i  k a ­
t a r o m  ż o ł ą d k o w y m .  Pobudzają ape­
tyt u drfób przychodzących do zdrowia i za­
stępują skutecznie pastylki, mające za pod­
stawę wędy mineralne (alkaliczne.

Dostać ruożna we Lwowie w aptekach 
pp. P. Mikolasclia, Beriinera i Ruekera; w 
w brodach w apt. pp M. Kullak i Frań;os. 
w Krakowie w apt pn J. Trauczyńskiogó 
i Redyka.  _______2702 18—20

z  B a d e n n  f  F e s l i i u
do kuracji

przychodzą cudzień świeże 
do handlu

M i c h a ł a  K o z ł o w s k i e g o
• • w  P r z e m y ś l u .

Obstalnnki na prowincje uskuteczniają się 
niezwłocznie. 3198 2—4

Na Frenela ulicy 5fr. 1151/,
jest przy jem ne i obszerne pomieszka­
nie z 7 poltojr, 1 przedpokój, kuchn ia 
z osobnym strychem  i piw nicą zaraz do 
w ynajęcia. — W tym dem u je s t t a k i e  
lokalność na sk ład  do w ynajęcia. 1— 5

Zarysy treściwe
O PODATKACH

w Państwa A<istrjacŁen„ a względnie 
w Galicji., 

dla użytkn kandydatów do urzędów i na ku- 
misarzów podatkowych, urzędników tychże, e. k 
nPiiarjuszów, śe tre ta r li gmin, zas.ępcćw obsza­
rów dworskich, publicznych zakładów finanso­
wych i w ogóle pod atkn jącyeh , n łoży ł

Józef TYinhard,
em. c. k kom. skarbowy i właściciel 

upow. Biura podań w sprawach skarb. 
L w ów , u lica  Sobieskiego l. 16. 

Wydanie w 5ciu zeszytach, z których I. i l i .  
opuścił prasę i jest do nabycia po nadesłaniu 
przedpłaty w połowie należytości 1 zlr. 25 ct. 
lnb całej 2 złr. 50 ct. 3256 2 = 2

Przedpłaty przyjmują we Lwowie ■ 
W y d a w c a ,  u l i c a  S o b i e s k i e g o  i .  I d ,  

A d m i n i s t r a c j a  G a z e t y  N a r o d o w e j .  
A d m i n i s t r a c j a  G a z  t y  l . w o w s k i e j .

L isty prenumeracyjne znajdnją s i ę . Przy 
c. k. StaristwacL powiatowych i pizy c. k. 
Zarządzie ekynnmicznym krajowym wt Lwowie.

Ś r o d k i  p r z e c i w  c h o l e r z e !
W  a p t e c e  Z- H a c k e r a  w e L w u n  i e

dostać można a mianowicie :

Phenol jedique Boboeuf
uznany pnez „Initytuu de France“ jako wy 
borny środek dobinfekcji szpitali, pokojów, bie­
lizny i t. p. (Flaszka 90 ct.)
Krople prezerwatywne Dr. Hensla

już w oku 1865 z jak najlenszym skutkiem  
nżywane. (Flaszka 70 cent.)

Powszechnie z  dobre uzn me 
k r o p l e  Dr. S t a f o r t a

po 40 cent. flaszka).

Paski higieniczne przeciw 
cholerze i)r. R i r s c h f e ł d a

w 4 numerach od zł. l -50 do zł. 2 ‘5o. 
Oraz są na składzie dla utrzymania ciepła 

P a s k i  w e ł n i a n e  n a  b r z u c h  dla dzieci 
po 2 złr., dla dorosłych cienkie po- 6 z łr . , /.a 
opakowanie dclicza się 20 cent. 3149 5— ?

Puwibśc h isto ryczna
i przez

Stanisława 1 Leona Chr zanowskich
8" 2 tomy (1 . L str. VII i 272 — T. II str. 145).

Cena egzem plarza  
na papierze zwyczajnym złr. 3 .  ct. 5 0  w. a 

„ „ welinowym . „ f. . „

1 owarzystwo prpdukcyjne szewców

P B A C ATrzędnik, którego żona miała długoletnią  
praktykę" nauczycielską, posznkije na 

stancję * 3254 y^- 3T e c h  11 i c z  n e g o  p o m o c n i k a
poszukuje biuro I n ż y n i e r a  dróg kiwjowycir 
okręgu Lwowskiego przy 3242 2—2

u l i c y  K u r k o w e j  1. 2 5
\Vymaga się biegłości w rysunku i obli­

czaniu tudzież „najomości zasad pomiarów tak 
sytuacyjnych jakoteż i niwelacyjnycn.

p a n i e n e k
| | | | | » .  d l a  D a m ,  M ę ż c z y z n  I  D z i e c i

i r  ^ 3 3 to we Lvvowie, p. ul. W ałowej Nr. 4 , ob o k  handlu irlazn , p. G a ń e n  1. “
Ł.. Obu\. ie, które dostarczamy szanow Pnbliczności, będzie trwałe,

zgiabne, z najlepszych materjałów starannie przez członków towarzystwa sporządzone.
W  m yśl statutu przez Radę N idzorczą przejrzanego, tym sp o so b e m  z n a jw ię k sz ą  

w wyrobi.ch sumiennością starać się będzie (Towarzystwo zadosyć uczynić żądaniom Sz„n. 
Publiczności. " 3292 1—3 '

‘L prowincji uprasza się przysyłać bucik wygodny a  n i l  r-t. poutug tego nadal zacho­
waną zostanie. —  O łaskawi względy i zinamówienia uprasza Dyrekcja T o w a rz y s tw a  pro­
dukcyjnego szewców „Praca“,

uczęszczających na pensje, z Zapewnieniem tro­
skliwej i istotnie -macierzyńskiej opieki, nadto 
możności ciągłego korzystania z konwersacji 
języka francuskiego lą.t>_njęmeckiego, stosownie 
do życzenia RoflzicóW

Bliższa wiadomość w K sięg a rn i pp. S e y -  
f a r t l i a  i  C z a j k o w s k i e g o ,  rynek głów-

P o m i e s z k a  n ie
d o  n a j ę c i a

ulica Krasickich Nr 14. Cztery pokoje na dole. 
dziewięć pokoi na Iszen, sześć pokoi na II. 
piętrze. Do każdegó pomięszzkania kuchnia, 
strych i piwnica. 32ł>5 2—3

Wiadomość dla Lekarzy

P r e p a r a t o r  o t r z y m a ł  -UF D A L  Z Ł u T Y  i  1 6 ,6 0 0  Fn. N a g r o d y

— j irytacyi naczyń płu.owych i wszelkim 
cierpień! m piersiowym. Lekarze paryscy zawsze 
z pomyślnym skutkiem go przepisują. Łyżeczka 
od kawy jest dostateczną. Dostać można w Pa­
ryżu p Dra Chable ulica Vivieune 36, w Kra­
kowie u pana I. Trauczyńskiegu, we Lwowie 
p p. Piotra M ikolascha, — w Poznaniu u p. 
Mankiewicza — w Brodach u p. M. Kul- 
laka, — w Warszawie w skład. mat. aptecz. 
pp. Gallego i Spiessa. 2717 16—24

EL1XIR pokrzep ia jący  i przeciw  g c tą c zk o w y ,  wyborny d la  osób d e lik a tn y c h  
1 osłabionych ; leczy ga stra lg ije , b laaa tzk i, wychudnienie 1 marnienie. Bardzo 
skuteczny przeciw gorączkom  i utracie s i t  p o  g u z ic zk a ch , jak iowniez przecie 
zim nicom  tak pospolitym w naszym kraju.

W P A R Y Ż U , rue Drouot, 45; -  we L W O W iŁ l, w aptece 1 . l lu o u s c i ; 
w K R A K O W I E  w a p te rc  P . T r id c z y A s k ik o o  ; — B h u D A C H ,  rr a p te c e  P. K.UEEAK.

nadchodzą codziennie św ieże ■ 3270 2—3

do Ilon dl u

Ob liikiuki wyk nują się na prowjpcję odwrotną pointą 
p o  n a j n i ż s z e j  c e n i e .

~  i - — r-R-i -a-ŁZZ -  .  L • -
H i e n ,  L e w p o l d s t a d t ,

Miesbachgassu 15, gegenuber Jem
k . k . A u g a r t e n . 4 kurs szkolny rozpoczyun sle z dniem

1, października r, b.
J a ko  w arunek (przvjęcia potrzt bnera je s t w ykazanie się o nabytych wia- 

doiWśHWfh tę niższej szkole rea lnej lub w nisfszem gimnazjum.
l l c z n i u w i e  k o r z y s t a j ą  z  p r a w a  w s t ą p i e n i a  d o  j e d n o r o -  

e z u e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  j a k o  o c l i o t n i c y ,  a  w  r a z i e  s l a b  » s c i  
b ę d ą  n  m i e s z c z e n i  i  l e c z e n i  b e z p l a f n ^ e  w  n o w ą  w y b u d o w a ­
n y m  s z p i t a l u  h a n d l o w y m .  j  3120 4 -6

D ukL idue  p ro s p e k ty  i dty»ue ob jaśn ien ia  udzie la  uajehętn-fcj jioler.*njji 
r a d j  z a w ia d o w c z e j :

K a r o l  A re n z j dyrektor,

(du fabrykacji spirytusu)

z  r e k t y f i k a t o r e m
Feuerspritzen ałler Sorttn, Gartensprit- 

zen, Gaitenpumpon. Hydropbore odet 
Wasserzubringer, Zcntrifugaipumpen, 

Baupjfmpen, Brunnuupumpen, Bicr und 
Weinpunlpen etc. Schlauche, Fenereimer 

von Hanf, Lede- oder KautschucK, 
Feu.irwbhr-Ausrustungen, 

illustrirte Kataluge gratis per Post.

z fabryki P. Szumlakowskiego w  Opawie,
z powodu zupełnego zaniechania gorzelni jest do sprzedania. Tenże mieści w sobie 95 wiader 
czyli 30 korcy ziemniaków zacieru. 3183 3 —3

Rektyfikutor jest z kolumnami, ma 95 wiader przestrzeni; waży około 65 centnarów.

Zarzau browaru w  Okocimie.

G dlrzega  s ię  j a k  n a ju s i ln ie j  S zan o w n ą  P »b licB nośćt aby  z a m ia s t pow yższem u to w a ra  
n ie  d a ła  sob ie  p o d su w a ć  innego  n a  ta rg u  p o ja w ia ją c e g o  s ię  e k s t r a k tu  w  c a łk ie m  
podobnem  o p ak o w an iu , o b łic z o n e m  na o b a ła m u c e n iu .‘

Skład hurtowny u korespondentów Toffia-zystwa 
H e r m  J o s .  \  > ig t  A  t e m p .  W ien H e r m  K l o g e r  A  b o h n ,  W iei

zum schwarzen Hund , Hohen - Markt Nr. 1. Schottengasse Nr. 1.
A T h a l m e y e r  A  C o m p . ,  P est. H e z łk ld f  Jk S t i s . . ,  D ro g u lst, W iedeR.

We Lwowie u Arnolda W e r n e r  i w apt P. M i k o l a s c k a ,  Z t t u c k e r a ,  
G T i i l ł i i i g a ,  w handlu O. T. W i n k l e r a  i we wszystkich znaczniejszych apte­
kach i handlach delikatesów.

Skład centralny znajduje się: u K A H O L 4  B E C K ,  W i e n ,  1 2 ,  G r i i -  
l i a n g e r g a s s e ,  wyłącznego ajenta do sprzedaży ekstraktu mięsnego Towarzystwa 
Liebiga w Lundynie dla Austrji i Węgier. 1 1

W ielki wybór  s e r w i s ó w  s t o l o w y c b ,  i l «  k a w y ,  h e r b a t y  i  
m y c i a ,  od pojedynczych bia łych  do p ęknie malowanych i złotem  

zdob ionych ; w najnowszych fasonach i deseniach
3229 2- ?  p0 najniższych cenach.

Ces. król. uprzyw . galicyjski

T E L E C ł R A M Y  Z  G I E Ł D Y wydaje we L w o w i e  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y G L N A C J E  K A S O W E
5 procentowe % lO dniowym terminem wypowiedzenia I
6  99 99 99 99 99

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

L I S T Y  5B A N T 1 1 1  Y K
7i a k \ a d  u k r e d y t o w e g o  w ł o ś ć  i a ń s k ’ e ^ °

w sztukach po L 0 0 , 5 0 0  i lO O fj ztr. wal. austr. 
które przynoszą prócz stałych 6 %  także i d y w i d e n d y  - a wylosowane będą vir przeciągu lat p i ę t n a s t u ,

k ,  d y r e k c j a .  g J

Z drukarni N*;vrodowej“ pod .tarządeniA. Skerlftwłaściciel i "adaktor odpowied^ianj J-i  Dobrzański.
-

Wydawca,

(Nadesłane. )
B , m - JS ' •  __

j  r  p o  n e m u
komisji realnościowej, wysadzonej z Wy działu Rady gminnej królewskiego miasia Lwowa.


